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Wileńsko-Nowogródzki, Grodzieński, Poleski I Wołyński 


Pomoc dorosłym — 
jwiazdka d 


Przemówienie P. Prezydenta R. P. 
wygłoszone przez radio dn. 16 b. m. 


Po raz drugi zabieram głos w spra 
wie epicki nad człowiekiem pracy w 
Paisce. Sprawa ta dotyczy zarówno 
teraźniejszości jak i przyszłości na- 
szego narodu i państwa. 

Gdy mówimy o państwie, którego 
dobro jest prawem najwyższym, ma- 
my na mysi człowieka: — obywatela 
państwa, na którego siłe fizyćznej i 
moralnej dobro to budujemy. Mamy 
na myśli człowieka pracy, pracy móz 
gu i rak, twórcę dobra wspólnego. 

Gdy myślę o współczynnikach do 
bro wspólne tworzących, na pierwszy 
plan wysuwa się w Polsce praca. Jest 
to największy, w warunkach naszego 
życia kapitał. Radujemy się, gdy ka- 
pitał tea narasta, mnoży się. gdy jest 
4wórczy i budujacy. Smucimy się, gdy 
odiogiem deży, gdy nie ma zastosowa 
nia. edy iest zmarnowany. 

Od chwili odzyskania niepodieg- 
weszło w życie pokeka K 5 
fiona nowych obywateli. To — wielki 
szynnik napawający nas radością i 
tustmą, stanowi on bowiem o wiecz- 
ności narodu i jego wspólnego domu 
— państwa. Lecz radość tę chwilami 
przesłania nam smutek. Smutek, gdy 
rasia Świadomość, Że nie wszyscy 
oóbywuicie stoją przy swoich warszta 
tach pracy, że czterysta tysięcy ro- 
dzin próżno czeka na swoich żywicie 
Hi. którzy z dnia na dzień z pustymi 
rekami wsacają z wędrówki za pra- 
cą: że, jak wykazują statystyki — ov- 
kolo KD0.000 dzieci czeka na opiekę 
społeczną. patrząc w oczy bezsilnych 
rodziców. 

Te żywe cyfry niech same przemó 
wią do serce waszych. ja apeluję do 
waszego rozumu społecznego, narodo 
wego, który podpowie waum, że nie 
wolno przejść obojętnie nad zatadnie 
niem włączenia owych setek tysięcy 
istat ludzkich do społeczności praru 
jęccj, że nie wolno bezczynnie przy- 
gląduć się warunkom, w jakich wyra 
sla dziecko polskie, dziecko, które u 
nS Stanowi ogromas procent ogółu 
hidności, dziceko, przyszły obywatel, 
przyszła ostoja państwa. Należy mu 
vubczpieczyć opickę, szkołę i rado” 
zycia aż do chwili, gdy w zdrowiu fi 
zzcznym i moralnym Samo zacznie 
tworzyć dalsze wartości Społeczne i 
pracą wykuwać dobrobyt i moc oj- 
czyzny. Pełną gwaraneję tego może 
dać powszechne zatrudnienie, 

Bey w tej dziedzinie naprzód, 
ku lepszej przyszłości z wiarą w ten 
joSny dzień, kiedy to państwo prze- 
zwytiężywszy trudności, zabszpieczy 


| OSD 


= wtzystkim swym obywatelom pracę. 


Obok zrealizowania tego celu. r 
simy jednak w każdej chwili pamię- 
luć o zadaniach doraźnych, o tym, że 
dopóki nie zbudujemy dostatecznej 
ilości warsztatów, nie wolno nam 
zmarnować uni jednego człowieka 
pracy w Polsce, Musimy mu ułatwić 
pizctrwanie, by «dy na niego kolej 
przyjdzie zachował zdrowie moralne 
i zdolność fizyczną do podjęcia pra- 
cy. Musimy umożliwić mu przetrwa 
sic przez najcięższy okres, jakim jest 
z uatury rzeczy zima. 

Wykonanie tego zadania  doraź- 
nego — ta nbowiazek powszechny, 
rałego społeczeństwa. 

Role wykonawcy wzięła na siebie 
t zw. „Pomoc Zimowa, Znamy już 
tę akcję. Wiemy, czego dokonała w 
pionierskiej pracy roku ubiegłego. 
Mamy do niej już zaufanie, Musimy 
Ją jeszeze udoskonalić, upowszechnić 
tak, by w roku bicżącym nikt nie wra 
cał do domu z pustymi rękami i go 
ryczą w duszy tak, by łza dziecięca 
sikomu nie przysłoniła Świata. 

Nie omyliłezn się gdym w roku 


chiegłym wyraził wiarę, że znajdę 
auńdźwięk w serczeh waszych. Nie 


baree tylko ale i rozum i myśŚł o przy 
sałości naszej każe i w tym roku od 


wałać się do naszego instynktu spełe 
CHNESO, 


Wróg szybkim krokiem zbliża się 
ku nam. Zajrzyjcie do domostw bezro 
botnych, a rzeczywistość sama wam 
pedpowie, co ezynić macie. Spojrzyj 
cie na kalendarz. Grudzień. Za kilka 
dni zasiądziemy do wicczerzy wigilij 
nej. Zapalimy choinki, a dzieci zaj- 
rzę, co im też dobry anioł przyniósł, 
czy aby wszystkim dzieciom coś przy 
niósł? Czy aby wszystkich obdzielił? 
Task, powinniśmy odpowiedzieć: wszy 
stkim, bo tym dobrym aniołem jest 
przecie społeczeństwo całe. 

Dziecko — to wszak najwdzięcz- 
niejsza istota, bo to co otrzyma, sto 
krotnie w przyszłości zwróci społe- 
czeństwu. 

Któż z nas nie żyje nagromadzo- 
uym w dzieciństwie kapitałem. „Mia 
łem szczęśliwe dzieciństwo — wspo 
mnienie to wywsłuje w każdej chwili 
życiu uśmiech. Zawsze też wracamy 
z niczmicuną miłością do tych, którzy 
dali nam w dzieciństwie radość ży- 
ciu. Jeżeli tym dobrym czynnikiem 
staje się społeczeństwo, — jakże do- 
brego wychowuje sobie obywatela. 
Dziecko gdy już dorośnie sięgnie 
wspomnieniem do lm dziccięcych i 
przypomni sobie, że rodzice łego byli 
bezsiini, gdyż nic ze swajej winy ode 
szli od warsztatu pracy i nie mogli mu 
dać tego czego mu jako dziecku dać 
chcieli. Ale odczwało się społeczeńsł 


wo, zastąpiło mu częściowo rodzi- 
ców. Dzisiejsze dziecko, które sięgnie 


kiedyś wspomnieniem do roka 1937 
samo odgadnie. co winne jest spole- 
czeństwu, co winne jest państwu. 

Roztaczając pomoc zimową i opie 
ke nad dzieckiem, wypełniany nie (yl 
ko zew Serca. ale i nakaz rozumu. 
Idziemy za yłosem Instynkiu społecz 
nego, wychowujcmy dobrego obywa- 
tela. 

O ileż spokojniejsze ma życie mał 
ka l ojciec, gdy dziecko jest syte i 
odziane, gdy dziccko w spokoju ode 
słane jest do szkoły, gdy znajduje 
tam naukę, zabawę i trochę niezbed 
nej strawy, gdy dziecko jest uśmiech 
nięte. Pozwólmy dziecku łatwiej 


przejść przez twarde życie, a pomno- 
żymy wielokroć kapitał społeczny. 
Osiemset tysięcy dzieci objąć win 
na w bieżącym roku opieka społecz- 
na, opieka powszechna. w której ni 
kogo z nas braknąć nic może. 
W tej chwili, na grudzień hasłem 


jest: „Pomoc dorosłym — gwiazdka 
dzieciom“. 

Za kilka dni będziemy mieli moż 
ność rzucenia na szalę społeczną ofia 
ry doraźnej. Zarządzoną została w ca 
łym państwic zbiórka. Zbiórka z myś 
la przede wszystkim o dziecku. Od naj 
wyższych przedstawieieli państwa da 
dzieci w wieku szkolnym, będących 
w szczęśliwszych od innych dzieci wa 
runkach — wszyścy wezmą w tyin 
zkożnym dziele społecznym udział 

Jak nie myliło mnie wyczucie w 
roku ubiegłym, tak i w tym roku nie 
omyle się, jeżcii wyrażę głęboką wia 
rę w zdrowy iastynkt, serce i rozum 
społeczny obyc rateli  Kzeczypospoli- 
tej. 


P. Premier I Wicepremier 
na audiencji uP.Prezydenta R.P. 


WARSZAWA (Pat). 
dent Rzeczypospoktej przyjął dziś w 
obecności Pana Marszałka Śmigłego 


Rydza pana prezesa rady ministrów 


Pan Prezy- | gen. Sławoja Składkowskiego i ip. wi 


ce premiera inż. Eugeniusza Kwiat- 
kowskiego, którzy referowali o bicżą 
cych pracach rządu. 


Wręczenie nominantom czerwonych 
kapeluszy kardynalskich 


CITA DEL VATICANO (Pat). Dziś 


Nowomianowani kardynałowie 


reno odbyła się uroczystość wręcze- | zlożyli przed rozpoczęcicm uroczy- 


nia przez Ojca św. czerwonych kape 
łuszy nowomianowanym  kardyna- 
łom, w obecności reprezentantów du 
chowieństwa, korpusu dyplomatycz- 
nego i licznych dygnitarzy watykań 
skich. | 


Stości przysięg 


Następnie odbyło się tajne posie- 
dzenie konsystorza na którym Papież 
wręczył nowemianowanym kardyna 
łom pierńcienie kurdynalskie. 


Nosił wilk — ponieśli i wilka 


B. szef „czerezwyczalk:” w więzieniu 
MOSKWA (Pat). Rozeszłu się po- 
głoska, że Jakub Peters, Łotysz, czło 
uek centralnej komisji kontroli par- 
tyjnej od r. 1623, został aresztowany. 
bolszewikiem, 


Peters jest Starym 


członkiem wszcchrosyjskiego central 
uego komitetu wykonawczego od r. 
1917. W latach 1918 i 1915 był człon 
kiem Kolegium „czerczwyrzajkić a 
przez pewien czas nawet jej szefem. 


Japończycy po zbombardowaniu 
ostrzelali kanonierkę amerykańską 


WASZYNGTON (Pat). Sekretarz 
stanu Hull podał do wiadomości, iż 
ruporty urzędowe stwierdzają, że ja- 
pońskie okręty wojenne ostrzeliwały 
z karabinów maszynowych kanonier 
kę „Panay“ już po bombardowaniu 
jcj przez samoloty japońskie. 


Inforuancja ta przesłana zostala 
ambasadorowi amerykańskiemu w To 
kie celem zakomunikowania jej mi- 
nistrowi spraw zage, jako uzupełuie 
nie faktów przedstawianych już w no 
cie ofiejalnej w Sprawie bombardowa 
nia „Panay“. 

Wedlug oświadczenia wyższych u 
rzędników departaaientu stanu zosta 
to stwierdzone, że gdy pozostali przy 
życiu pasażerowie "kanonierki „Pa- 
nay“ rałowali się na małych łodziach. 
samoloty japońskie ostrzeliwały ich 
« niewielkiej wysokosci, raniąc dwie 
osoby, 

Dodają ta rówaicź, że urzędowe 
ieformacje depart «weniu sianu po- 
twierdzają, iż ż przed zatonięcicn „Pa 
uay“ zbliżyły się do kanonierki dwie 
jnpońskie wojskowe łodzie motoro- 
we, ostrzeliwując również „Panay“. 
Kilku Japończyków weszło na pokład 
kanonierki, gdzie pozostawali około 


5 minut, aczkolwiek powiewająca fla 


= 


ua amuezękańska była łatwa widzia- 
na. 

Według Hoila wiadomość ta czyni 
incydent z „Panay o wiele poważ- 
niejszym, niż to wydawał, się z po- 
tzątku. Sekretarz stanu oczekuje 
wciąż odpowiedzi rządu japońskiego 
na wysłany we wtorck protest formal 
ny. ' 

ZAPRZECZENIE JAPONSKIE. 

SZANGHAJ (Pat). Japońskie wła- 
dze wojskowe zaprzeczają kategorycz 


nie, jako niezgodnym z faktami, 
twierdzenłom, Że kanonierka „Pa- 
nay“ przed zatonięciem ostrzeliwana 
była przez Japończykó” z dwóch ło 
dzi molorowych i jakoby żołnierze 
japońscy weszli na pokład kanonier 
ki, po czym opuścili ja zanim pogrą 
żyła się ona pod woda. Wedłus wspo 
ninianych władz janońskich, w czasie 
bombardowania „Panay“ nie było 
tsm żadnej japońskiej łodzi wojsko- 


wej, 


Dziś uroczysty wmarsz da Nankinu 


SZANGHAJ (Pat. Oddziały wojsk | re wejdą przez bramę Szugszan 


lądowych i marynarki wajcnnej Ja- 
ponii wejdą uroczyście da Nankinu 
17 grudnia. Na czele m" ów, któ 


wane BIBEDA 


bę- 
dzie stał generał Matsui, a admirał 
Hasegawa będzie dowodził jednostka 
mi floty, seti odpłyną z Rze. 


- Wydział rolniczy w USB 


Pos. Pełczyńska referuje na pienum Sejmu prolekt ustawy 


WARSZAWA (Pat). W dniu 18 
grudnia r. b. obradowała sejmowa ko 
misja oświatowa. Z ramienia min. W. 

i O. P. wzięli udział podsekretarz 
stanu prof, Aleksandrawicz oraz dyr. 


Nowy kryzys gospodarczy w U. $. A. 


WRZ Y 


Prez. Rooseveli, który znów musiał podiąć walkę z kryzysem gospodarczym, wez wał na naradę swych ministrów. Po ie. 


wej stronie od prez, 


Roosevelta 


siedzi min. finansów Morgenthan, a po prawej min. spr. zagr. Cordell Hull. 


dep. prof, Patkowski. Przed przystą- 
pieniem do prac komisji przewodni- 
czący pos. Pechmacski złożył hołd pa 
mięci prof. Ujejskiego. 

Następnie przewodniczący gorące 
słowa wspomnienia poświęcił pamię 
ci Andrzeja Struga, skli «da mu hołd 
joko wielkiemu pisarzowi i żołtnierzo 
wi wałki o niepodległość oraz nieugię 
temu szermierzowi idei Polski opar- 
tej o sprawiediiwość społeczny, 

W dalszym ciągu komisja w wy- 
konanta porządku dziecnego przedzie 
lita następujące projekly ustaw da 
zreferowania: pos. Hotimanow: usta 
we o kwalifikacjach zawodowych do 
nauczania w państwowych przemy- 
stowych szkołach wyższych nie aka- 
demickich i.pos. Peźczyńskiej © uiwe 
rzeniu wydziału roln. w nużwtrsyłe- 
cie Stefana Batorego w Wilnie. 

Z kolei pos. Hloflman jako prze- 
wodniezący podkomisji dia szkołuieł 
wa zawodowego zrelerował stan bg 
podkomisji, skvie, że min, WR 
OP zaunienilo szkołę im. W ji" Gi 
i Rotwanda oraz szkołę budowy ma 
szyn w Poznania na wyższą szkołę 
akademicki. 

Jodnocześnie rlerent poinformo 
wał, ż¢ sprawa nowelizacji ustawy © 
tytule inżynierskim jest w trakcie re 
alizowani: t- 


Kronika telegraficzną 


— Król grechi Jerzy zatrzymał się tu w 
drodze powrofnej z Londynu do Aten. Koła 
oficjalno twicrd, że wiz ta 1 ma charakter 
ścisie prywatny. ` 

— W Chieago podczas pożaru, który wy: 
bach} w wietkiej fabryce zapałek. zginęło w, 
płomieniach 6 robotais Wiele osob uległa 


ciężkiemu poparzeniu. 


ad 
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WwW F5 reczmice smierci 


prezydenta Narutowicza 


WARSZAWA (Pat). We czwartek 
dnia 16 grudnia jako w tó-tą roczni 
cę śmierci pierwszego Prezydenta 


lizeczypospolitej Ś. p. Gabriela Naru | 


towieza zostało odprawione uroczy. 
ste nabożeństwo żałobne w katedrze 
św. Jana, które w zastępstwie chore 
vo I. E. ks. kardynała Kakowskiego. 
odprawił J. E. ks. arcybiskup Gal 

Pan Prezydent z powodu niedaw 
na przebytej niedyspozycji nie mógł 
wziąć osobiście udziału w nabożeń- 
stwie. 

W nabożeństwie wzięli udział: 
Marszałek Polski Śmigły Rydz. pre- 


WARSZAWA (Pat). Dziś odbyła 
się konferencja prasowa, na której 
przewodniczący sekcji zbiórki pienięż 
rej pomocy zimowej gen. dr. Roman 
Górecki poinformował licznie zebra 
nych przedstawicieli prasy o mającej 
się dokonać w dpiu 19 grudnia b. r. 
zbiórce, 

Na wstępie gen. Górecki podał 
przyczyny, dla których naczelny ko 
mitet Pomocy Zimowej, oprócz nor 
malnych periodycznych świadczeń po 
stanowił urządzić jednocześnie zbiór 
kę w całym kraju — a mianowicie: 

1) Zmniejszenie do połowy świad 
czeń ze strony rzesz pracujących. 

2) Zamiar powiększenia przecięt 
nej kosztów dożywiania jednostki w 
roku ubiegłym ok. 16 złotych mie- 
sięcznie.. 

3) Zamiar szerszego zasłosowania 
zatrudnienia, w którym to wypadku 
znacznie wzrasta koszt jednostki. 
= 4) Zamiar objęcia w opiekę więk 
szej ilości dzieci: około 800.000 w ubie 
głym roku 500.000. 

Następnie przedstawił gen. Górec 
ki sposób przeprowadzenia tej zbiór 
ki. która będzie dokonana pod has- 
łem: „Pomoc dla bezrobotnych — 
gwiazdka dia dzieci“, 


NAJTAÑSZY 
TYGODNIK W POLSCE 


Prenumerata roczna 2 zł. 


zes rady ministrów gen. Sławoj 
Składkowski, marszałkowie: Senatu 
Prystor i Sejmu Car, rząd, prezesi są 
du najwyższego, najwyższej izby kon 
troli państwa, najwyższego trybuna 
łu administracyjnego, najwyższego 
trybunału kompetencyjnego, wice 
marszałkowie Senatu i Sejmu, inspek 
torowie armii, podsekretarze stann, 
rektorzy wyższych uczelni w Warsza 
wie, prezesi banków państwowych, 
senatorowie i posłowie, oraz wyżsi u 
rzędnicy władz centralnych. 

Pan Marszałek Polski Śmigły Rydz 
w imieniu Pana Prezydenta Rzeczy 


pospolitej po nabożeństwie złożył 
wieniec na sarkofagu $. p. Prezyden 
ta Gabriela Narutowicza, znajdują- 
cym się w krypcie pod katedrą. 


5-MINUTOWA CISZA. 


WARSZAWA (Pat), 15-tą rocznicę 
śmierci pierwszego Prezydenta R. P. 
$. p. Gabriela Narutowicza Warszawa 
uczeiła pięciominutową ciszą. 

Na hasło syren fabrycznych o go 
dzinie 11-tej ustał na ulicach Warsza 
wy wszelki ruch, autobusy, taksówki. 
tramwaje i inne pojazdy uliczne za 
trzymały się. 


r bodrobnych w niedie 


w cafuyma kres ju 


Dla podkreślenia doniosłości celu 
tej akcji, w roli kwestarzy — poza 
członkami organizacyj społecznych, 
kombatanckich i t. p. wystąpią przed 
stawiciele władz państwowych, samo 
rządowych oraz osoby, cieszące się 
w społeczeństwie szczególną popular 
nością. 

Specjalnego charakteru nabierze 
zbiórka w stolicy, gdzie udział w kwe 
ście zgodzili się wziąć przedstawiwie 
l. najwyższych władz państwowych 
— ministrowie, podsekretarze stanu 
oraz członkowie zarządu miejskiego 
— z prezydentem miasta na czele, któ 
rzy w niedzielę dnia 190 bm. kwesto 
wać będą między godz. 13—14. 


Udział p. wol. Bociań- 
Skiego w zbiórce 
na bezrovotnych 


Jak się dowiadujemy p. wojewoda 
płk. Bociański i prezydent miasta pos. 
dr Maleszewski oraz szereg wyższych 
urzędników w Wilnie wezmą osobisty 
udział w zbiórce na bezrobotnych w 
dniu 19 bm., by w ten sposób wzbu- 
drić większą ofiarność w społeczeńst- 
wie. > 


PISMO OLĄ 
MIESZKAŃCÓW WSI 


GAZETA TYGODNIOWA 


s i 
cj t i 


Wychodzi w każdą niedzielę. Daje popularny przegląd wiadomości 
politycznych, społecznych i gospodarczych z całego tygodnia oraz 
artykuly fechowosroinicze. 
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Zmiana konstytucji litewskiej 


RYGA (Pat). Dziennik „Jaunakas | tego stanowiska, zostaje prezyden- 


Zinas'* donosi z Kowna, że rząd litew 
ski opracował nowy projekt konsty- 
tucji, który zostanie przedłożony sej 
mowi Htewskiemu, konstytucja bo- 
wiem z roku 1928 została uchwalona 
na lat 10, po tym zaś terminie winna 
być przedłużona łub zmieniona. No- 
wy projekt przewidywać ma między 
in. że prezydent państwa po trzykrot 


tem dożywotnim. 

Przewiduje się ponadto pewne 
zmiany ordynacji wyborczej, których 
głównym celem byłoby umożliwienie 
Litwinom. zamieszkującym okręg 
kłajpedzki, gdzie stanowią mniej- 
szość, uzyskiwać pewną ilość manda 
tów do sejmu. Nowy projekt konstytu 
cji nadmienia, że „stolicą Litwy" jest 


nej reelekcji i 20-letnim piastowaniu |} Wilno. 


Obrady Polaków w Niemczech 


BERLIN (Pat). W dniu dzisiej- 
zym odbyły się w Berlinie dwa waż 
ae posiedzenia polskich placówek go 
spodarczych w Niemczech. W goclzi 
nach rannych obradowało nadzwy- 
czajne walne zebranie banku słowiań 
skiego w Berlinie, centralnego banku 
spółdziełczego w Niemczech. Zebra- 
nie postanowiło jednomyślnie pod- 
wyższyć kapitał zakładowy banku sło 
w'ańskieza. Statuty bankn przysłoso 
wane zostały do przepisów nowego 
prawa akcyjnego. Podniesienie kapi 
talu zakładowego banku słowiańskie 
go w Berlinie wzmacnia wydatnie, mi 
mo nickorzystnych warunków. pod- 
stawy centralnego banku pelskiego w 
Niemczech. 

W tym Samyn dniu obradował na 
sali „Rodła w Berlinie sejmik spół 
dzielni polskich w Niemezceb. Obee 
ny był dyrektor związku spółdziełni 
spożywców R. P. „Społem Stanisiaw 
Dippel. Sprawozdanie prezesa związ 
ku spółdzielni polskich w Niemczech 
Stefana Szezepaniaka wykazało, że 
dzięki jednolitym wysiłkom ludu pal 
skiego w Niemczech, gospodarka 34 


| 


spółdzielni zrzeszonych w związku, 
mimo poważnych trudności. nie cofa 
się. 


W ezasie obrad nadeszło zarządze 
nie władz niemieckich, donoszące o 
udzieleniu nieograniczonego czasowo 
samodzielnego prawa rewizyjnego dla 
Związku Spółdzielni Polskich w Niem 
czech. Dotychczas prawo lo, uzyska- 
ne z wieikim trudem. musiało być co 
rorznie odnawiane. 


Za ð groszy dziennie 
niożesz mieć ło, co daje teatr. kino, 
okręt itd., bo książkę z , 


Biblioteki Nowości 


Wilno, uł. Fagiellońska 10. Tel. 13.70 


Ostatnie nowości — klasyczne — lite- 
ratura szkolna — nankowa. 
Czynna od 11 do 19 godz. 

Kaneja 3 zł — Abonament miestęczuy 

t zł. GO gr. 

Okuazyjnie da nubyela: 1) Rymowicz 

i Święcicki: Prawo ceywiłne Ziem 

Wschodnich — T. X. Część £ 43 to 

Â my; — 2) Encrklopedia Gutenbergs 
:20 tomów]. 


Trzęsienie ziemi 
w Japonii 


TOKIO (Pat). Ag. Domei donagi: 
Srodkowe prowincje Japonii oraz To 
kio zostały dziś, o godz. 18.36 nawie 
dzone silnym trzęsieniem ziemł, Wy- 
rządzone szkody są nieznaczne. 


Zwolnienie szefa iotnictwa 
za bombardowanie okrętu 
„Panay* 

LONDYN, (Pat). Zgodnie z danym przy 
rzeczeniem ukarania oficerów, odpowle- 
drialnych za bombardowanie kanonierki 
amerykańskiej „Panay“ rząd japoński od 
wołał szefa operacyj powietrznych, kontr 
admirała Mitsumani, który zostanie zwol 
niony ze swego stanowiska. 


Włochy wystąp ły również | z M ę- 
dzynsrodoweco Biora Pracy 


GENEWA (Pat). Rząd wołski no 
tyfikował w sekretariacie międzyna- 
rodowego biura pracy wystąpienie 
Włoch z tej organizacji z dniem 15 
grudnia. Dyrektor międzynarodowe 
go biura pracy potwierdził otrzyma- 
nic depesz,o wystąpieniu Włoch. 


N.e wolno w N omczech zawijać 
towaru W Śazety z portretem 
H tle'8 


BERLIN, (Pat). W Niemczech mnożą się 
osłałnio wypadki odbierania żydowskim 
handlarzom jarmarcznym prawa handlu za 
ło, że podczas targów i jarmarków zawi- 
jali sprzedawany towar w gazely w któ- 
rych podczas rewizji napotkano na repro 
dukcje fotograficzne kanclerza Hitlera, 

W motywach zarządzenia powiedziane 
jest że zainteresowani dopuścili się obra 
zy uczuć narodu niemieckiego | zniewagi 
osobistej kanclerza. 


Sejm uchwalił ustawę o medalu 
„za długoletnią służbę” 


WARSZAWA (Pat). Dziś w obee- 
ncści członków rządu z p. premierem 
gen. Sławoj Składkowskim na czele 
odbyło się plenarne posiedzenie Sej 
mu. 

Po załatwieniu wstępnych formal 
ności przystąpiono do debaty nad rzą 
dowym projektem ustawy o usłano- 
wieniu medalu „za długoletnia służ- 


bę‘. 


Referent tego projektu pos. Krze: 
czunowicz zaznaczył, że ustawa doty 
czy odznaczeń masowych dla w cksza 
ści funkcjonariuszy publicznych. Nie 
przewiduje ona specjalnych warun: 
ków i przesłanek a tylko wysługę w 
ciągu pewnej określonej liczby lat. 


W głosowaniu Sejn przyjął usta 
wę, 


Nowa robotnicza placówka 


kuituralno-o Światowa 


WARSZAWA, (Pat). Dnia tó bm. w lo 
kalu Wydziału Robotniczego Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego, odbyło się zebra 
nie organizacyjne nowej placówki kultu 
ralno-oświatowej na odcinku robotni- 
czym pod nazwą „Pracownicze Towarzy 
stwo Oświałowo-Kuliuralne Im. Stefana 


Żeromskiego”. 
Celem  słałutowym towarzystwa jesl 
podnoszenia poczucia państwowego 


wśród robotników, szerzenie miłości kra- 
ju ojczystego, tworzenia świaiłych, zdro- 
wych ełycznie | fizycznie obywateli 
przez krzewienie jak najszersze oświały, 


upodobań  kulłuralnych, zamiłowań da 
szłuk pięknych, kultury fizycznej, kulływa 
wania pracy zespołowej, życia zbiorowa 
go | przyjaźni wzajemnej. 

W skład prezydium nowopowsłałegą 
łowarzystwa weszli: jako prezes poseł dt 
Zbigniew Madeyski, wiceprezesi Jan Niem 
czyk | marszalek Sejmu Śląskiego Karol 
Grzesik, sekrełarz generalny redaktos 
L. A. Woynarowski i skarbnik Stefan Boe 
żek. W najbliższych dniach odbędzie się 
zebranie włedz towarzystwa, na którym 
zostanie wytyczony plan pracy. 


Polska nie pertraktuje z Gdańskiem 
0 zmianę statutu 


LONDYN |[Pat). Odpowiadając w 


|! izbie gmin na interpelację posła libe 


ralnego Mandera na temat wiadomoś 
ci prasowych o rzekomych rokowa- 
niach między Polską a Gdańskiem w 
sprawie zmiany stałutu W. M. Gdań 
ska, min. Eden oświadczył. że nie są 
dzi, aby te doniesienia prasy upoważ 
niały posła Mandera do przypuszcze 
nia, że tego rodzaju rokowania rzeczv 
wiście się odbywają. 

Poseł Mander zapytał następnie, 
czy oznacza to, że Polska nie nosiada 
łaby prawa podejmowania tego rodza 


ju rokowań. Min. Eden odpowiedział: 
„Nie mam najmniejszej wątpliwości 
co do tego, że gdyby rokowania ob- 
chodziły bądź inne państwa, bądź Li 
ge, rząd polski poinformowałby Liyę 
Narodów. 

Na dalsze zapytanie posła Mande 
ra, czy min. Eden zamierza zv rócić 
się do rządu polskiego z zapytaniem, 
czy istotnie prowadzi on rokowania 
w tej, tak ważnej sprawie, min. Eden 
odpowiedział przecząco, oświadcza- 
jąc, że nie podziela obaw posła Man 
dera, 


Strach Amerykanów przed wojną 


WASZYNGTON (Pat). W chwili, gdy pre- 
zydent Roosevelt wystąpił z: Inicjatywą zło- 
enia ctnergiczucze praestu W u -GESAYF: 
japońskiego, w izbie reprezentantów został 
zgłoszony projekt ustawy przez dep. Ludlo- 
wa, zmierzający do wprowadzenia poprawki 
du konstytucji, która uzależniałaby wypo- 
wiedzenie wojny przez Stany Zjednoczone 
od referendum narodowego. 

Zgodnie z regulaminem izby reprezen- 
tantów, zgłoszany przez Ludłowa projekt po 
winien był uzyskać 218 głosów, czyli więk 


Społeczeństwo a wolność myśli 


Piąty dzień Tygodnia Społ. „Odrodzenia" 


Zagadnienie: wolność twórczości myślo 
wej jednostki, a społeczeństwo — lest 
dziś, wobec wzrastających z jedne] siro- 
ny fendencyj demokratycznych, a z dru- 
gle] tolalistyczno-państwowych, nie tylko 
niezmiernie aktualne, ale również popu 
larne. Na łamach prasy codziennej czy ty 
oodntowej ukazują się na fen jemat arty 
kuły jedem za drugim, toczą słę dyskusje I 
spory. Sprawa jest stale otwarta I niewy- 
czerpana. Nic eż dziwnego, że wczoraj- 
szy referat dra J. Mosdorfa wzbudził bat 
dzo wleikie zalnteresowanie | zgromadził 
w Sall Kolumnowej USB wielką liczbę słu 
chaczy. Tyiuł referatu brzmlał: „Prawo 
społeczeństwa do reglamentowania twór 
czośc! myślowej”. 

Na wstępie swego rełeraiu zastanawiał 
slę dr M. na” Istotą twórczości, Obowiąz 
klem człowieka jest nie ucieczka ze śwlata 
maferla'rego, ale właśnie opanowywanie 
ao 6 doskenalenie. To cpanowywanie I 
doskonalenie materil jest twórczościę. Po 
tym stwierdzeniu przeszedł prelegent do 
kwestii stosunku jednostki do społeczeń- 
stwa. Rozróżnia on dwa rodzałe indvwi- 
duatltmu: bierny ! czynny. Blerny polega 
na posiawie obronne} jednego Indywidu- 
um wobec przewagi innego; drual zaś na 
narzucaniu indyw. przez jednostkę oto- 
czeniu. U nas ma riestety przewagę ten 
plerwszy rodzai. Dalej: ideałem jest czło 
wiek, u którego  sharmonizowana jesi 
wszechstronność z indywidualnością. Dla 
zoriełowania się słuchaczy podale dr M. 
fabele, według której loptłmum” jest to 
spó!nia róznorodoności, a pessimum” — 
nłe:nó'nia jednorodności; pomiędzy „pes 
simum” a „opfimun” jesi albo niesnójnia 
różnorodności (kaxofonłaj albo spójnia 
jednorodności (monatonla, szablon}, któ 
ra w obecnych czasach charakteryzuje 
znaczną część ludzi. 

Po tych subtelnych I głębokich, a jed 
nak jasnych rozważaniach przystąpił rełe- 
rent już do scdna zagadnienia, porusza- 
jac te sprawy „nałdrażliwsze”, budzące 
najwięcej rozbieżności w poglądach. Spo- 
łeczeństwo — według niego — pomzga 


crfowiekowi do opanowania własnej nalu 
ry (nle jest ani kolekływem ani związkiem 
przypadkowym lecz calowym). Idealnym 
celem społeczności jak I Jednostki jest 
spójnia różnorodności. Społeczeństwo ma 
zadanie reglamentować twórczość jednost 
kl. Niezwykle niebezpieczna dla nas Jesi 
twórczość żydowska: nle tylko ze wznię 
du na swą obcość, ale przede wszystkim 
dlatego, łe w zełknięciu się z naszą iwór 
czością narodową — rozkłada ją I depra 
wuje. Za korleczność naclącą uwała za- 
tem dr M. uwolnienie twórczości polskiej 
od żydowskiej. 

W okresie fotalizmów zachodu I wscho 
du nie możemy sobie poawolić na zbytnią 
swobodę myśli (!). Przeciwko złel myśli po 
trzebny |]est przymus. W rzeczach zasadni 
csvch należy nerzucać wspólność poglą- 
dów. 

Te ostatnie lezy dra Mosdorła, wyraża 
lące konieczneść realamentowania iwór- 
czości myślowej jednostki, przez społe- 
czeństwo I to nawet, w niektórych wypad 
kach, w formie przymusu — bvłv Iskra n> 
zapalne prochy „owino-myśliciell”, którzy 
wystąpiii przeciw kontroli spoieczeńsiwa 
a za wolnością twórczości m:'ślowel. Zda- 
vla były podziełone, gdyż nie brakło rów 
nież zwolenników | aorących obrońców 
tez preleaenta. Znalazły "le jedr>k I gło 
sy kompromisowe pomiedzy jednym, a 
druaim stanowiskiem, które zaadzały się 
na konirole społeczną ale tylko w kwe- 
silach bardzo wyjątkowych, kiedy wcho- 
dzi nieunikniona potrzeba reglamentacji 
re względu na dobro powszechne, np. 
państwa. 

Dyskusia byla dość długa i oblilująca 
w wiele ciekawych wypowiedzeń. 

Takie pośrednie mnie) więcej stanowi 
tko w sprawie reglameniowania twórczoś 
cl myżlowe| załał również prol. I. Jawor 
ski, który mówił na temat: „Wolność sło 
wa, a wolność druku“, W plerwszej częś- 
ci referatu prof. J. podale historię walnoś 
ci druku w Europie. W końcu zaś. zasilana 
wlejąc się nad prawem społeczeństwa do 
ograniczenia wolności słowa I druku, przy 


szość członków izby, by mógi być rozpalwy. 
wany przez izbę. 

Początkowo w kołach rządowych, przy: 
puszczano, iż liczba ta nie zostanie osiągnie 
ta, ale zatopienie kanonierki „Panay“ wytwo 
rzyło nastrój, dorzystny dla projektu, zgło 
szonego przez Ludlowa i ostatnie podpisy, 
których brakowało, zostały Szybko uzyska 
ne Projekt więc będzie rozpatrywany prze 
irbę, ale ponieważ chodzi o zmianę konstytu 
cji, musi uzyskać w izbie reprezentantów i 
w senacie 2/3 głosów. 

Rząd — jak zaznacza Agencja Havasa — 
jest ustosunkowany nieprzychylnie do zgło 
szonego projektu ustawy W kołach, zbiiżo 
nych do rządu, panuje przekonanie, Że Lud 
low nie uzyska koniecznych 2/3 głosów w 
clałach prawodawczych | że projekt ustawy, 
uzależniający wypowiedzenie wojny od refe 
rerdnm lndowego, zostanie odrzucony. 


Na taki sposób wypowiedzenie wojny wat 
pliwe czy mogą sobie pozwolić nawet Stany 
Ziednoczone Am. Pin., bo nim odbędzie 5lĘ 
referendum, nieprzyjaciel zdąży zniszczyć 


kraj. 


skakAkŁAŁkŁAAAŁA ŁAŁ Ak A Ataa AA AAAA AA AA AA 


Teatr muzyczny „LUTNIA* 
Dziś o g. 8.15 wiecz. 


DIABELSKI JEŹDZIEC 
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chodzi do przekonania, ił ograniczanie to 
lest niewskazane, może następować tylko 
w chwliach wyjątkowych — Jako male ne 
cessarlum. 

W programie popołudniowym znalaz! 
się referat J. M. Ks. rektora Wóycicklego, 
p. ft: „Wychowanie społeczeństwa”. Za- 
nim ks. Rektor wystąpił przed pulpitem, 
tebrani zgotowali mu owację, wyrażając 
tym swą wdzięczność za pomoc w pra- 
cach przygotowawczych Tygodnia. Ks. W, 
zwrócił uwagę w swym referacie na donio 
słość wychowania młodzieży, szczegól- 
nie w dzisiejszych czasach. Wskazując na 
niebezpieczeństiwo laicyzacji metod wy: 
chowawczych pod rozmaitymi postaciami, 
powstałych na gruncie zmaterlalizowane- 
go snfropocen!ryzmu, stwierdza w końcu 
prelegent, że odrodzenie ich może przy- 
nieść tylko nawról do katolicyzmu, który 
wychowanie uważa za przygotowanie do 
tycia społecznego, a społeczeństwo za 
irodek doskonalenia się jednostki. 

c—k. 


DZISIEJSZY PROGRAM. 


Godz. 10. —— Prof. K. U. L, I. 
„Organizowanie społeczeństwa”. Dr. M. Wi-, 
newska: „Teocebłurzm czasów* współczes* 


Czn 


nyeh“, 
Godz. 16.10 — br. St. Stomma: „CHRZTŚ 
CIJAŃSKI NACJONALIZM“. Dysknsja. 


WOLNA TRYBUNA 
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Dwtarza 


(Biol I905— iB36-4) 


Rzecz o antysemityzmie antypogromowym 


Wydarzenia, których jestesmy co- 
raz częściej Świadkami, skłaniają ao 
przeprowadzenia analogii doby obec- 
nej z niedawną przeszłością w dzie- 
jach naszego wschodniego sąsiada — 
Rosji. 

pogromy żydowskie, Jak i 22 lata 
temu na Rosję, prasa całego bodaj 
swiata wylewa obecnie potoki żółci 
i kalumnji na rząd i naród polski. 

A pr pos prasy, Napoleon powie- 
dział: „Cztery wrogie gazety niebez- 
pieczniejsze są od 109,000 nieprzyja- 
cbt w polu“, 

Więc Pizvcyk, Mińsk Mazowiecki, 
Brześć, Częstochowa itd. Chaskiele- 
wicz, Szczerbowski, Pędrak, Zabili 
podstępnie z premedytacją, W Mińsku, 
Brześciu i Częstochowie były pogro- 
my. Czy to był dziwny żbieg okolcz- 
ności, czy też świadoma prowokacja, 
że we wszystkich wypadkach przela- 
tia została krew, krew chrześcijańska. 

Komu zależy by wywołać pogro- 
my? By zdyskredytować Państwo, na- 
ród cały w oczach opinii społecznej 
świata. Bo pogromy są nonsensem, 
Są odruchem rozpaczy. Pomijając to, 
że są czynem z punktu widzenia pra- 
wa, karygodnym, nie osiągają one 
celu, gdyż ofiarą ich pada najmniej 
odpowiedzialna warstwa. Gorzei, Dają 
one podstawę do oszczerstw, do żą- 
dań odszkodowania od miast, ad rzą- 
du, wreszcie robią reklamę rzekomo 
upośłedzonym, prześladowanym i gnę- 
bionym synom Izraela, 

Gdzie leży przyczyna anornialne- 
go stanu rzeczy. W nich samych, 
W żydach, Von Moltke powiedział: 
„Mimo swego rozproszenia, żydzi ma- 
ją mocną łączność między sobą, 
Przez nieznanych władców oni kon- 
sekwentnie są kierowani ku wspólnym 
celom. "drzucając próby asymilacji, 
Oni stanowią państwo w państwie, 
a w Polsce — stali się głębokim, ro- 


piejącym się wrzodem na ciele tego” 


pięknego kraju”. 

')o czego oni dążą? Odpowiedź 
da e żyd d'izraeli — lord Bikonsfild — 
pierwszy 
skiego: „Żydzi — jedyni arystokraci 
globu i powołani władcy swiata“. 
W tych słowach — i pewność, i pro- 
gram i Astanie, Panowanie nad 
Swaa 1 

Jaką uiogą naród pozbawiony pań- 
stwowości, może marzyć o ziszczeniu 
tak niezwykłych dążeń? 

Dwie drogi. Równoległe, a pozor- 
mie wrogie. Kapitalizm i socjalizm, 
Straciwszy polityczną niepodległość, 
żydzi czują się wszędzie jak „w po- 
kojach umeblowanych", zachowując 
jednak odrębność swej organizacji 
kahalnej. Żyd, — liberał tylko wobec 
socjalnego ustroju otoczenia, —w swej 
natomiast religii i organizacji — kon 
serwatysta. Wżyciu wewnętrznym ka- 
hałów, judaizm nie dopuszcza do ob- 
jawów wolnej myśli i podporządko- 
wuje sobie każdą viczależźną indywi- 
dualność, 

W masie Żydzi nieciętme nastro- 
jeni do objawów życia aryjskiego 
otoczenia, Ten niechętny -stosunek do 
obcych norm bytu powodował, że we 
wszystkich ruchach rewolucyjnych już 
od zarania historii żywioł żydowski 
grał wybitną i botaj decydującą rolę, 


Tibii 


minister lmperium Brytyj-; 


Dobitnie określa ten stosunek żyd 
Abram Idelson: „Żydzi, w odróżnie- 
niu od swego otoczenia, pozbawieni 
są tradycji... kiedy żyd tępi szlachtę 
lub burżuazję, on nie żałuje tego pię- 
kna życia i wyższej kultury, których 
wyraztcielami były te warstwy, W Zy- 
dzie pozostała z przeszłości jedynie 
nienawiść do istniejącego stanu rze- 
czy, który zawsze był dia niego 
wstrętny. We wszystkich rewolucjach, 
poczynając od przeszłego stulecia, a 
kończąc na ostatniej rosyjskiej, ten 
typ żydowski — typ okresu miszczenia— 
nie twórczości, bierze czynny ud iat, 
odgrywa dużą rolę, stanowi czesto- 
kroć duszę tego ruchu w zależności 
od odporności i rozwoju umysłowego 
mas, wśród których on działa”. („Raz- 
swiet“ Nr. 49 z 1923 r.). 


Udział Żydów w ruchu socjali- 
stycznym stwierdza również inny wy- 
bitny działacz żydowski Teodor Herzl: 
„Wytwarzamy bezustannie średnią in- 
teligencję, nie znajdującą zastosowa- 
mia swych sił i stanowiącą dla tego 
takie same niebezpieczeństwo społecz- 
ne jak i nasze wzrastające bogactwa. 
Wykształceni i niezamożni żydzi 
obecnie przech.dzą wszyscy da soc- 
jalizmu, I bitwa socjalna odbędzie się 


bitne miejsca zajmujemy zarówno w 
obozie kapitalistycznym jak i socjali- 
stycznym* („Państwo Żydowskie* str. 
24). 

Wytwarzając, lub, ściśle mówiac, 
kólportując teorie socjalistyczne, Ży- 
dzi nie zastosowują ich do swego ży- 
cia organizacyjnego, Uważają socja- 
lizm za wynalazek, ułatwiający im 
drogę do koniecznego celu, za broń 
w walce o panowan'e nad światem. 
Karol Marks wypowiedział się: 
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na naszych plecach, gdyż zbyt wy- | 


„Moi, je ne sui pas marxiste“ (co do 
mnie nie jesteni marksistą), a naczel- 
ny rubin Londynu Adler rozszerzył 
poprzednią myśl oświadczając, że 
„les Juifs sont volontiers anarchistes, 
mais.. mont aucun gont pour l'action 
personelle“ (zydzi są anarchistami 
z amatorstwa, lecz nie mają gustu do 
osobistego udzialu). 


Szukając rozwiązania zagadnienia 
żydowskiego, syjoniści pragną stwo- 
rzyć terytorialne oparcie dla mas ży- 
dowskich w postaci niepodległego 
Państwa, nie poruszają jednak kwestii 
ewentualne] masowej emigracji Żydów 
z Polski; przeciwnie, większość ugru- 
powań żydowskich skłonna jest pod- 
dać się sugestii teorii, w g której ży- 
wioł żydowski jest w równej mierze 
autochtonem na ziemiach Rzeczypo- 
spolitej jak i Polacy, 

W Polsce istnieje cały. szereg ży- 
dowskich ugrupowań politycznych o 
dążeniach sacjalno-wywrotowych. jed- 
nak w kwestiach dotyczących interesu 
żydowstwa „występują on wspólnie 
ze stronnictwami konserwatywno-mie- 
szczańskimi, nie zastosowując rady- 
kalnych metod do swego wewnętrz- 
nego życia, pracując na rzecz wspól- 
nej sprawy żydowskiej. 

Jak się rozwiną wypadki? Czy 
zdiowv rozsądek zwycięży i Czy ja- 
kiś światty umysł znajdzie rozwiąza- 
nie niebezpiecznego zagadnienia. 

Jeżeli nauka historii powinna słu- 
żyć do unikania popełnionych ongiś 
błędów, więc studiujmy historię re- 
wolucji z 1905 roku w Rosji i uczmy 
sie. 

Bo praw historycznych lekcewa- 
żyć nie wolno. Historia się powtarza, 
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PRZED WALNYM ZJAZDEM 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO. 

W związku z przewidzianyu Waivym 
Zjazdem Zwiazku Nauczycielstwa Polskiego 
pod koniec stycznia 1938 r., ua terenić ca- 
tej Polski odbywają stę już lokalne Zjazdy 
w Sprawłe zajęcia stanowiska przez delega- 
tów na Walnym Zjeździe w związku z wy- 
berami nowyrh władz centralnych. Do władz 
w ogniskach prowincjonalnych przeważnie 
wybierani są ponownie starzy przywódcy. 


OBRADY STRONNICTWA 


NARODOWEGO. 
W dniu 17 bm. odbędzie się posiedzenie 
Zarzadu (Głównego Stronnictwa  Narodo- 


wego, 


KOWALSKI W POZNANIU, 

W dużej suit „Cyrku Olimpia“ w Pozna- 
niv odbył sie w niedzielę wiee Str, Narodo- 
wego. Na wiecu przewoduiezzł p. Wróbel. 
Przemawiali: prezes stronnictwa. adw. Ko- 
wałski, pp. Jaolszewski i Czysz. Dodać na- 
leży, że przyjazd adw. Kowalskiego do Poz- 
nania nastąpił wskutek interwencji prezesa 
Sfr, Narodowego w Poznaniu, dr. Melssnera, 
pouleważ inne czymókł partii nie były chęt: 
ne występowi adw. Kowalskiego na gruncie 
pozunńskim. 


I RADZIWILL i BNINSKI. 
Sen, Janusz Radziwiti obejmie w Stronut- 
ctwie Zachowawczym stanowisko przewod: 
nteząctego zarzadu głównego. Hr. Balński 
jest — jak wiadomo — prezesem rady na- 
cztluej, Dwoistość ia pogłębi zapewne różni- 
Ce w loule nowej partii. 


KEWIZJA W LOKALU STKONNIC- 
TWA NARODÓW EGO > 
W WARSZAWIE. 


We wtorek wieczorem w lokalu zarządu 


okręty wojenne U. $. A. pod Szanghajem 


Zdjęcia powyższe, dokonane z amerykańskiego okrętu wojennego, przedstawia na pierwszym planie marynarzy tego okrąłu, 


porwała filologów Wileński 


4a dwa lata będziemy obchodzić 
20 rocznicę wskrzeszenia Uniwersyte- 
tu Wileńskiego. Wpływu uczelni na 
życie współczesne Polski, a ziem 
północno-wschodnich w szczególności 
nie podobna zmierzyć. Jest to fedno 
z najtrudniejszych i b. ciekawych za 
gadnień. Możemy jedynie w spó:ób 
ułamkowy zbliżyć się do słusznej 
oceny tego wpływu. Niemożiiwą bo- 
wiem jest rzeczą zbadanie wartości 
społecznej pracy każdego z wycho- 
wanków uczelsi. Krzyżują się tu wp- 
ływy wyniesione z ławy uniwersyte- 
ckiej z osobistymi walorami jedno- 
stek. Diarego miarą pospolitą, naj- 
Częściej stosowaną jest ocena wyni- 
ków działalności wyższej uczelni na 
polu naukowym. Pomnażanie ogól- 
nego dorobku nauki polskiej jest 
Jednym z głównych zadań uniwer- 
Sytetu, Ono zapewnia mu dłuższe 
trwanie, Podobnie jak naród, któ- 
rego przyrost neturainy maleje, z nie- 
pokojem patrzy w przysziość, tak sa- 


mo uniwersytet, który nie wydaje 
uczonych, przyszłych profesorów uczel- 
ni, nie spełnia należycie swego za- 
dania — stanowi- element konsump- 
cyjny w całym organizmie życia na- 
ukowego kraju. Brak ten zrówno- 
ważyć mogą jedynie niezwykłe wyni- 
ki, osiągnięte w innych dziedzinach 
działalności uniwersytetu. 


Każdy bezstronny obserwator ży- 
cia naukowego w Wiinie przyzna, że 
studium filologii kłasycznej naszego 
uniwersytetu jest jedną z bardziej 
twórczych placówek na polu nauko- 
wym. Pod tym względem wysuwa się 
na czoło wśród studiów Wydziału Hu- 
manistycznego ucze!ni. 


Szczycimy się tym, że katedrę po 
znakomitym ś. p prof. Janie Roz- 
wadowskim w Uniwersytecie Jagieł. 
objął wychowanek naszego Uniwer. 
sytetu prof. Jan Szlarewicz, A nie 
gdzie indziej zdobywał on metodę 
pracy badawczej jeno w Seminarium 


na dalszym zaś widok Szanghaju. 


ha e; 


Filologicznym, jako jego uczestnik i 
asystent. 

Dr. Józef Rybicki, obecnie dyre- 
ktor gimnazjum państwowego w No- 
wogródku wykazał też talent badaw- 
czy uzyskując w swoim czasie naq- 
rodę z Funduszu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. A z młodszych: dr. 
Zofia Abramowiczówna i dr. Antoni 
Szantyr dali się poznać jako sumien- 
ni pracownicy naukowi. Świeżo uka- 
zała się na półkach księgarskich pra- 
ca Pibramowiczówny o hymnach ho- 
meryckich. wydana nakładem Tow. 
Przyj. Nauk w Wilnie. Szantyra zna- 
my z gruntownego artykułu o filolo- 
gi klasycznej w Wilnie diukowane- 
go na lamach Alma Mater Vilnensis 
(zesz. 11). ! 

Spośród najmłodszego pokolenia 
Leokadia  Małunowiczówna świeżo 
opublikowała owoc swych wysiłków 
badawczych dotyczących fragmentu 
dziejów p”gaństwa w państwie rzym- 
skim w. IV. 

Nie zapominajmy też o tym, że 
pierwszy tom Biblioteki A'ma Mater 
Vilnensis wydało Koło Filołogów U. 
S. B. zamieszczając szereg prac swych 
członków. Dorobek naukowy całkiem 
pokaźdy, 


SDokiyftkocji Wórszawskiej 


. b 


DOWNI 


głównego Str. Narodowego w 
przeprowadzona została rewizja. 


Warszawie 


Rewizja tewaia dwie godziny. Olwierano 
poszczególne szafy przy pomocy zawczwana 
ge ślusarza. Zabrano 090 egzemplarzy afisza 
„Zydzi do ghetta*, 

W 10 minut po opuszczeniu lokalu przez 
funkcjonariuszy P. ©, przybył naczeluik u- 
rzędu Śledczego p. Wasilewski w fowarzy- 
stwie przedstawicieli wydziułu przsowtrgo 
Kemisariatu Rządu oraz funkejon. 

P. P. i dokonali ponomucj remizii. 


KŁOPOTY KORFANTEGO... 
Krążą uporczywe pogłoski, że w Katowi- 
cach ma powsiać nowy organ, Skierowany 
"przeciw „Polonii” i Kortantemu. Nowe pis- 
mo ma być założone przez b. działaczy Ch D, 
niezadowolonych z taktyki Frontu Morges, 
Pi 
ORGAN GOSPODARCZY 
STRONNICTWA LUDOWEGO. 
Z początkiem roku przyszłego ukaże się 
w Warszawie nowe czasopismo, które będzie 
organem Komisji Gospodarczej Stronnictwa 
Ledowego. Jak wiadomo, Komisja ta nie da- 
wno powołana została do życia. Na jej czele 
stoi prezes Thungutt. 


WOŁYNIACY NA ZJEZDZA:: 
„MŁODEJ WS! 

W Zjeździe Związku Młodej Wsi. który 
jak wiadomo odbędzie stę 19 bm., weźmie te? 
udział delegscja Wotyńskiego Zwiazku Mia- 
dzieży Wiejskiej. 


ZYDZI NTERWENIUCJĄ W M. S Z. 

W związku z wysiedleniem żydów ze Ślu- 
ska Opolskiego zen. Sehorr interweniował w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych u dyr, 
Departamentu Zachodniego p. Potockiego, 

/ 

„REWOLUCJA PAŁACOWA” 

W „TYG. ILUSTFROWANYM", 

„Kurier Polski” pisze: t 

Było od dawna tajemnica poliszynela w 
warszawskim światku literacko - dzieonikar 
skim, że „Tygodnik Mustrowaay”, mający va 
sobą stare i piękue tradycje, „robi bokami”, 


Ale jakoś przy opiece i poparciu naczelnika 
wydziału Kulfary I Sztuki w ministerstwie 
. Oświaty, wszystko toczyło ię starym (ry 
hem. AŻ doszio sle rodzaju „rewolucji pała- 
cewej”. Dokonała się ona podobno w naj- 
głębszej konspiracji. Najprzód zmienił się 
właściciel - wydawca, pizniej œ dnia na 
dzień, nawet z godziny na godzinę, przyszła 
tckhonstrckeja gabinetu redakcyjnego. Dd po 
niedzłałku zasiadają w nim pp. Brera 1 Ho- 
rzelski, plerwszy b. współpracownik, a dru- 
gi czynny w półprarownik „Kuriera Porta- 


aego“, 


EW CO EEEE 
Nosy obrońca Dobeszeń Mego 


Jak słychać, w zwiazku z przenias:e* 
niem procasu inż, Av Doboszyńskiego na 
teren apelacji lwowskiej przywódca naji 
cia na Myślenice zwrócił się o obroną do 
adw. Macielskiego we Lwowie. Tak więc 
ława obrońców Doboszyńskiago ulegnie 
powiększeniu, Adw, Macielsk! jest jednym 
z wybiłniejszych przywódców  nacjonali- 
stycznych na terenie Lwowa, a w okresie 
studiów brał on żywy udz!ał w życiu po- 
lifycznym i korporacyjnym, 


Gdzie leży przyczyna tego rozwo- | wstępny artykuł. w którym referuja 


ju? W czasie mych studiów uniwer- 
syteck'ch, uczeszczałem na prosemi- 
narium łacińskie prof. Oki. Pamię. 
tam— wzbudzał on lęk wśród słucha- 
czy pierwszego roku. Drżano przed 
ćwiczeniami piśmiennymi, jakie dość 
często urządzał (tłumaczenie z pol- 
skiego na łacinę), Umiał bowiem 
prof. Oko wymagać od swych ucz- 
niów rzetelnego wysiłku naukowego. 
To jest jedna, jak sądze, z przyczyn 
tego dorobku, którym się teraz może 
poszczycić. Następna--to trafna oce- 
na zdolności ucznia I szczęśliwy wy- 
bór na stanowiska asystentów. Trze- 
cią odsłania nam niedawno wydana 
iako pierwszy tom Biblioteki Koła 
Filoloaicznego ksiażka p. t. Z dzie- 
jów iiłologii klasycznej w Wilnie. 
Wilno 1937. 

Na treść tego tomu o pokaźnej 
objętości (497.str. druku) złożyły się 
prace dotyczące przeszłości studium 
filologii klasycznej naszego (lniwer: 
sytetu w pierwszej połowie XIX stu- 
lecia. 

Postać centralną publikacji stano- 
wi Gotfryd Ernest Groddeck, właści- 
wy twórca filologii klasyczne! w Pols 
ce, Jemu poświęca prof. Jan Oko 


badania Grodka nad filologią w Pots- 
ce. Działalność naukówą uczonego 
omawia Antoni Szantyr. Bibliog afia 
jego prac oraz prace o nim zesta- 
wiają: Antoni Szantyr i Michał Am- 
bros. Zofia Abramowiczówna kreśli 
sylwetkę Tarenghiego, kolegi na ka- 
tedrze profesorskiej Grodka: Aleksan- 
det Zujewski zaś opisuje żywot I 
działalność Jana Stanisława Kostki 
Hryniewicza, wreszcie Ambros zesta- 
wia bibliografię filologii klasycznej 
w Wilnie w latach 1:00—1830. 

Pod względem chronologicznym 
prace omawianej ksiegi obejmują ca- 
ły okres istnienia Uniwersytetu w 
XIX st, nawet w owej szczątkowej 
postaci jaką były: Akademia Medyko" 
Chirurgiczna I Akademia Duchowna 
(działalność Hryniewicza}. Mimo to, 
całości obrazu dziejów filologii w owym 
czasie książka nie daje. Biak omó» 
wienia dzlałalności Miinnicha, następ: 
cy na katedrze Grodka. Naieża!oby 
też przedstawić działalność jego ucze 
niów: Zukowskiego, Sobolewskiego 
i Kowalewskiego. Są to braki, z któ- 
rych zdają sobie sprawą inicjatorzy 
i wydawcy książki, jak o tvm infor- 
muje słowo wstępne prof. Oki. Na- 
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„KURIER Nr. (4306). 


JZOWano Marsz 


ma miasto Jarosław 


Prote: trzywódców stra ku ch opskiego w Małopolsce 


Przed Sądem Okręgowym w Przemyślu | nie odnosiły skutku, oddziały policyjne 


rozpoczął się dn, 14 bm. proces przeciw- 
ko wiceprezesowi Stronnictwa Ludowego 
na powiał jarosławski, J. Kasprzakowi (o- 
skarżonemu ~ art. 164 $ 2 k. k. i 251 k. k.), 
hr. Drohojowskiemu (ari. 164 § 2 k. k. 
26, 223 k. k.), J. Maziarkowi, K, Włlażle 
(164 § 1 k. k), WŁ Mitkowskiemu (164, 
§ 1 k. k. i 250 k, k.), J. Orzechowi, J. Ru- 
sinkowi, K. Solskiamu (223 k. k.), 1. Stup- 
kowi i ji Swilalowskiemu (154 § 1 k. k.). 
Prócz J. Kasprzaka i Drohojewskiego, kłó 
rzy odpowiadają z więzienia, wszyscy in- 
ni odpowiadają z wolnej stopy. 

Wszyscy oskarżeni byli do tej pory 
niekarani. Siedmiu z nich jest żonałych, 
3 — wolnego stanu; Irzech służyło w woj 
tku, będąc obecnie w rezerwie; jeden z 
z oskarżonych jest właścicielem dóbr (hr 
Drohojowsk.). jeden stolarzem, jeden ko- 
walem, jeden emerytowanym kolejarzem, 


reszta — drobni rolnicy, jeden posiada 
! m. ziemi, 2— 2 | pół m. 1 — 4 m., 2— 
t i pół m, 


CO „AOWI AKT OSKARŻENIA. 

Kasprzak i Drohojowski odpowiadają 
ta fo, że od 19 do 21 sierpnia kierowali 
iebraniem, mającym na celu przeciw- 
działanie drogą przemocy czynnościom 
urzędowym  poliejjj zmierzającym do 
przytrzymania kierowników i czionków 
bojówek strajkujacych oraz przewódców 
skcji strajkowej, Kasprzak ponadło, że 
w dn. 23.X, przygniółiszy leżącego na 
tiemi Wł, Huka, zmuszał go do wyjaś- 
nień, po co przybył do Pawiosiowa, zaj 
dkojowski ponadło, że nakłaniał ) 
Orzecha do ułrudniania korzystania- z 
dróg publicznych, przeznaczonych do 
łomunikacji, przez ścięcie i ułożenie 
drzew w poprzek drogi. Maziarek. Wlaz- 
lo i Mitkowski są oskarżeni o łe same 
występki co Kasprzak i Drohojowski, 
Orzech, Rusinek i Solski, że działając 
w dn. 20.VIII, wspólnie wkrodiniali pow- 
szechne korzystanie z drogi publicznej 
Jarosław — Pawłosiów, przez ścięcie 
przydrożnej iopoli, dtug. 20 m. | ułoże- 
nie jej w poprzek drogi; Słupek, że w dn 
21.VIiI w Powłosiowie wzywał. by w razie 
przybycia policji, zasypywano jej oczy 
piaskiem | popiołem „a Światłowski, aby 
chłopi przygotowali benzynę w puszkach 
i po zapaleniu rzucali je na przejsżdżaja- 
ża aulami policję. 


GENEZA STRAJKU. 


Akt oskarżenia w uzasadnieniu podaje 
genezę strajku, zarządzonego na mocy 
upoważnienia do zaostrzenia opczycji 
przez kongres nadzwyczajny Strn. Ludo- 
wego w słyczniu br., przez NKW, prokla- 
mowanego w dn. f15.VIII. Strajk miał cha- 
rakłer manifestacji politycznej, a celem 
Jego była zadokumenłowanie wobec rzą 
du żądań zrealirowania programu poli. 
łycznego $, L, w szczególności postula- 
łów, RSA w zw. rezolucji nowosie- 
łeckiej. Strajk w pow. jarosławskim pro- 
klamował prezes B. Gruszka, wydając za- 
rządzenia techniczne. 

Ponieważ część ludności wiejskiej nie 
solidaryzowała się ze strajkiem, wynikały 
na drogech załargi między strażą, złożo- 
ną z kilkunastu lub kilkudziesięciu osób. 
a wieśniakami. zdążającymi do miest z 
produktami, które kończyły się pobiciem 
spornych i niszczeniem produktów. 


TERROR STRAJKUJĄCYCH. 

Gdy gwalt i terror przybierał z każdym 
dniem na sile, ponieważ akcia oraanów 
bezp. spałykała się z oporem 1e strony 
bojówkarzy, a wezwania do rozejścia sią 


musiały rozpraszać zbiegowiska siłą przy 
użyciu palek gumowych, Ta słanov:cza 
akcja policji spowodowała, że lącznicy 
na koniach i rowerach zawiadamiali o 
lym prezesów kół S. L., kiórzy następnie 
zarządzali zbiórki chłopów, a ci, uzbroje 
ni w widły, kosy oraz inne narzędzia, 
poczęli się skupiać w niektórych miejsco 
wościach ($Szówsko. Munina). Dochodzące 
do paru tys, osób tiumy, oblegały lor- 
małnie niektóre miejscowości i drogi. 
Wobec lak poważnej sytuacji, musiały 
władze bezp. zarządzić przytrzymanie 
członków bojówek, przewódców akcji 
strajkowej. 


„KOMENDA” | „SZTAB”. 


W dn. 20.VIll areszłowano W. Jedliń- 
ikiego; kierownictwo akcji objął wów- 
czas drugi wiceprezes S, L. pow. jaros- 
ławskiego, Kasprzak z Pawłosiowa, gdz'e 
powstała izw. przez chłopów „„Komenda” 
| „szłab”, w kłórej skład wchodzili: Kas- 
przak Drohojowski, Wlazło I Maziarek, 
lako pow. komendant siraży porządkc- 
wej. Z „komendy” szły rozkazy, mełdun- 
ki, dyrektywy. Nikt nie mógł bez „.prze- 
pustki” opuszczać wsi, „podejrzanych” 
doprowadzano. Na skutek wydanego za- 
rządzema przez „komendę”, zacząły do 
Pawlosiowa nadciągać uzbrojone w kosy, 
widły, a nawet broń palną grupy, się- 
gające do kilku tysięcy osób, które Kasp- 
rzak zaprowadził do lasu pawiosiowsk e- 
go, gdzie podzielono tłum na 4 oddziały, 
koczując je, pod dowódziwem wyzraczo 
nych przez Kasprzaka dowódców, do Wid 
nej. Muniny, Tywonii i Pawłosiowa. Od- 
dział pawłosiowski podzielono na pluto- 
ny, z których jeden był saperski do wzno 
"EE 
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Komisja prawnicza Senatu przed przewod 
nictwem sen. Terlikowskiego rozpafrzyła 
projeki ustawy o ochronie znaku | nazwy 
Czerwonego Krzyża oraz godła Związku 
Szwajcarskiego | na wniosek sprawozdaw 
czy sen. dr. Głowacklego przyjęła ten 
projekt według uchwały Sejmu bez zmian. 

Następnie komisja wysłuchała sprawo 
tdanła sen .Staniewicza o projekcie usta- 
wy o zniesieniu Instytucji sądów przysięg 
łych ! sędziów pokoju. Sprawozdawca wy 
powiedział się 1a utrzymaniem sadów 
przysięgłych, a za zniesieniem Instyłucjł 
iędziów pokoju, proponując odroczenie 
dyskusii ! zaproszenie na komisję rzeczo- 
inawców. 

Komisja w głosowaniu wniosk spra- 
wozdawcy © odroczenie dyskusji odrzu- 
tła I przystąpiła de dyskusji merytorycz: 
nej. 

Sen. Terlikowski wypowiedział się prze 
ziw sadom przysięgłych. nałomlast za 
wprowadzeniem do sądowniciwa karnego 
czynnika społecznego, zgłaszałac nastę- 
pujaącą rezo!ucję: „Senat wzywa Rząd do 
przedstawienia lzbom Ustawodawcz. pro- 


stępny tom prac Koła przyniesie być 
może uzupełnienie owej luki, 

Z samego wyliczenia tytułów wi- 
dzimy. że większą część ksiażki zaj- 
muje omówienie działalności Grodka. 
Stosunek ten jeszcze iaskrawiej się 
wyraża w zestawieniu ilościowym stron. 
Grodkowi poświęcono str 376, pozo- 
stałym łącznie z bibliografia filologii 
klasycznej w Wilnie str. 97. Jest to 
pewną wadą kompozycyiną ksiegi, 
która się da wytłumaczyć potrzeba 
wszechstronnego przedstawienia roz- 
leqłej działalności Gotfryda Ernesta 
Grodka. 

Tytuły prac Grodka łącznie z wy- 
Kazem obszernej korespondencji, iaką 
prowadził on, uczeń słynnego Hey. 
nego z uczonymi niemieckimi, dają 
pojęcie o bogatej twórczości nauko- 
wej profesora wileńskiego. Z grun- 
townej rozprawy Szantyra poznajemy 
jego poglądy metodologiczne, zazna- 
jamiamy się bliżej z jego pracownią 
naukową i rezultatami, do kłórych 
doszedł w swych badaniach, dowia- 
dujemy się, że cudzoziemiec. ten dał 
'mpuls powstaniu czasopismiennictwa 

Wilnie lako redaktor i wydawca 
wileńskiej Gazety Literackiej. 

Spełniał on rołę łącznika miedzy 


Wilnem a światem naukowym zagra- 
nicą, zaszczepił na gruncie wileńskim 
zdobycze neohumanizmu, kształcił 
umysły na literaturze świata klasycz- 
nego budząc ku niej szczerą miłość 
i kult, Wymownym wynikiem tej jego 
pedadogic-nej działalności jest szereg 
tczniów, którzy stanowia pod pew- 
nvm względem szkole Grodka. Do 
nich zaliczyć też nam trzeba i Joa- 
chima Lelewela, który dzieki Grodko- 
wi wyniósł z Uniwersytetu Wileńskie- 


go ową gruntowność'| pasję badacza. 


Z kart ksiegi wieje podziw | uz- 
nanie dla działa'ności Grodka. Łacz- 
ność ze świetną tradycja nawiązana 
została. Czujemy, że ten wereł za- 
dzierzgnięty między młodymi filologa- 
mi wiłeńskimi a ich poprzednikami 
w pierwszej połowie X'X st. jest moc- 
ny. Świadomość tej łączności zwięk- 
sza poczucie odpowiedzialności, po- 
dwaja energie, przestrzega przed po 
wierzchownościa, zaostrza wzrok i myśl 
twórczą. Quod felix faustum fortuna- 
tumque sit. 


Witold Nowodwarski. 
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Zniesienie sądów przysięgłych 


uchwaliła komisja prawnicza Senatu 


szenia barykad na drogach, 
lunkcję żandarmerii. 

Na zebraniach, odbywanych w świeł- 
licy, wydawano polecenia  zaopałrzenie 
nę w piasek, popiół, benzynę, do atako- 
wania znienacka oddziałów policyjny :h 
Wysiawiano czujki, doprowadzano niepa 
wnych. 


KWALŁIFIKACIA PRZESTĘPSTW. 

Z zeznań świadków wynika, że akcja 
była zakrojona na szerszą skalę, aż do 
zbrojnego wymarszu do Jarosławia, gdzie, 
wedlug słów Kasprzaka, miano opanować 
magazyny, amunicję i karabiny. 

Akt oskarżenia zarzuca, że kierown|- 
czy charakter udziału oskarzonych — Dro- 
hojowskiego | Kasprzaka — zosłał nie- 
zbicie stwierdzony, Oni to ułożyli plan, 
wydawali wszysłkie zarządzenia, Czyny 
dalszych oskarżonych — Maziarka, Wlaz- 
ły, Miikowskiego — z uwagi na ich pod- 
rzędną rolę w zebraniu, ograniczyły się 
do uczesinictwa w zebraniu, z pełną świa 
damością celu przestępczego, dla kłórego 
zebranie urządzono. 


OSKARŻENI NIE PRZYZNAJĄ SIĘ DO 
WINY. 

Po odczyłaniu aktu oskarżenia, składał 
wyjaśnienia osk. Kasprzak, który nie przy 
znaje się do roli kierowniczej w zebra- 
niach chłopskich i twierdzi, że dążył da 
uspokojenia rzesz chłopskich, które ze- 
brały sią w Pawłosiowie. Pozostali oskar 
żeni, z wyjątkiem Rusinka, również nie 
przyznają się do zarzucanych im czynów. 
Oskarżony Rusinek przyzneł się do ści- 
nania drzew w celu przerzucania ich przez 
drogę i tworzenia barykad, oświadczając, 
że czynił ło_ze strachu przed pobiciem 
go przez chłopów. 


inny pałnił 
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wielkie dzielo Pawłowa 


„Wykł:dy o czynności mózgu” pa polsku 


Nazwisko Pawłowa, jednego z naj- 
większych fiziologów współczesnych, jes! 
dobrze znane w Polsce. O tej wy"i!nej 
posiaci zmarłego niedawno rosyjs iego 
uczonego, o jego życiu i pracy ukazywa- 
ły się u nas liczne, mniej lub bardziej pra 
wdziwe wieści, Jest jednak niewielu tylko 
specjalistów, kiórzy wiedzą na czym właś 
ciwie praca naukowa Pawłowa polegała, 
do jakich wyników doszedi, czym wzbo- 
gacił naukę. Dzieło Pawłowa słanowi prze 
łom w naszych pojęciach o życiu psychicz 
num i zachowaniu się isfoł żywych, fak jak 
swego czasu epokowe dzieło Darwina sia 
nowiło przełom w zapałrywaniach na po- 
chodzenie gafunków. | tak, jak wówczas 
Darwin wywarł ogromny wpływ na wiele 
dziedzin niezwiązanych bezpośrednio z 
łemałem jego badań, a idee wycisnęły 
twoiste piętno na całej epoce, tak obec- 
nie staja się coraz bardziej widoczne, że 
podobna rola przypada w udziala ideom 
Pawłowa. Dlatego też znajomość ich po- 
winna u nas przeniknąć do szerokich 
warsiw inteligencji, nie związanej nawe' 
bezpośrednio zainteresowaniami z dzie- 


dziną naukową, w której Pawłow praco: 
wał, Cel len mógłby być osiągnięły przez 
odpowiednie popularyzacje. Są one jed- 
nak połrzebna tylko włedy, jeżeli jaka te- 
oria naukowa jesi zbył skomplikowana lub 
oparta na danych niedostępnych dla lai- 
ków. W przeciwnym wypadku lepiej jest 
czerpać z pierwszego źródła; nie bowiem 
nie może zasłąpić satysfakcji bezpośred 
niego obcowania z samym twórca wiel- 
kich idei naukowych. „Wykiady o czyn- 
ności mózgu” nie są książką popularyza- 
cyjną. Jest to dzieło naukowe, lecz dzieło 
wyjąłkowe. Bogała, ekspansywna nafura 
Pawłowa promieniuje z kart tej książki 
i ożywia martwe opisy doświadczeń. Czy 
telnik może śledzić stopniowo rozwój 
myśli autora, brać udział w jego uniesie- 
niach | zwąłpieniach, mariwić się z po- 
pełnionych błędów i cieszyć z odniesio- 
nych sukcasów, przeżywać fe wszystkie 
wzruszenia, które przez wiele lat życia 
auiora pchały go do ciągłej pogoni za 
prawdą. Obecnie dzieło to ukaże się w 
lłomaczeniu polskim, nakł. Tow. Wyd, 
„Rj“ 


Możliwości emigracji żydowskiej 


Ag. „Echo“ donosi: Jak przewi- 
dują w Urzędzie Emigracyjnym po 
dokonaniu międzynarodowych przy- 
działów dła emigracji do Palestyny, 
certyfikaty emigracyjne dla Polski 
powinny wynieść okało 50 proc. ogól 
nej ich liczby, dła Niemiec 17 proc. 
Przypuszczalnie do dnia 1 kwietnia 
1438 r. wyemigruje do Palestyny 805 
Żydów, przeważnie ze sfer rzemieśl- 


niczych i drobnego handlu. Pierwszy 
transport opuści Polskę 18 grudnia 
ri Być może, po zakończeniu roz- 
działu certyfikatów emigracyjnych 
liczba ta da się powiększyć. W ostat- 
nich latach zaznaczył się wydatny spa 
dek emigracji z Polski: w roku 1935 
emigracja wyniosła 24.800 ludzi pod- 
czas gdv w roku 1936 liczba fa spadła 
do 10.600. 


Ministerstwo zainteresowało się sarawa 
ubezwłasnowolnienia ks. M. Radziwiłła 


Rozprawa przy dzwiach zamkn gtych 


Rozpoczął się przed Sądem Grodzkim w 
Osirowie sensacyjny proces o ubezwłas- 
nowolnienie ks. Michała Radziwiłła. 
Wniosek ten został wniesiony przez człon 
ków rodziny księcia Michała ;a mianowi- 


jektu ustawy, powołującej do udziału w | wacki, Lubomirski, Dworakowski, Lewan- 


wymiarze sprawiedliwości czynnik społecz 
ny, którego przedstawiciele uczestniczyli- 
by wespół z sędziami zawodowymi w o: 
rzecznictwie karnym”. 


Sen. Pelrażycki wypowiedział stę za 
tniesieniem sądów przystęgłych | zgłosił 
poprawkę do art. 2 projektu ustawy treści 
następującej: „Sprzwy, wszczęłe przed są 
dami przysięgłych przed wejściem w ży- 
tle ninlejszej ustawy, będą rozpatrywane 
według dotychczasowych przepisów”, 


Poza tym w dyskusji zabierałl głos 
tenatórowie: Róg. leszke, Barański, Gło- 
TTE EO 


dowski, Wołoszynowski I Wróblewski. 

Minister Grabowski, popierając wnio- 
jek Rządu za zniesieniem sądów przysięQ 
tych I sądów pokoju, ośwładczył, że Rząd 
wniesie do izb Usiawodawczych projekt 
ustawy w myśl rezolucji, zgłoszenej przez 
ten. Teriikowskiego. 

W głosowaniu komisja uchwaliła znłe- 
lenie Instytucji sądów przysięgłych i są- 
dów pokoju oraz przyjęła poprawkę sen. 
Peirażyckiego b rezolucję sen. Terlikow- 
skleqo. Wobec złożenia referatu przez 
sen. Sfaniewicza sprawozdawcą na ple- 
num został wybrany sen. Petrażycki. 


8 marynarzy poparzonych w kotle 
na sfatku S/S „Pulaski“ 


W Gdyni na słaiku 
niedawno wrócił z podróży, wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. 

Wewnąjrz jednego z kotłów maryna- 
rze oczyszczalł rury do przegrzewania 
pary. W tym czasie oficer-mechanik Jerzy 
Perzanowski, oiworzył górny zawór kotła. 
Ponieważ zapomniano spuścić wodę 
przed rozpoczęciem oczyszczania rur, 
wskutek otwarcia zaworu wrząca woda | 


„Pulaski“, który | para wdarły się do rur | poparzyły maty- 


narzy. Czterech cpairzono na miejscu. 
Jerzego Perzanowskiego, który został naj 
bardziej poparzony, palacza Antoniego 
labłoneckiego oraz marynarzy Szczepana 
Kocielskiego 5 Edwarda Peterka przewie- 
ziono do szpitala SS. Miłosierdzia. Stan 
Perzanowskiego jest b. ciężki, trzej po- 
zostali po kliku dniach opuszczą szp:tal. 


40 lat temu szybciej jeżdzone dórożką, 
niż dziś autem 


Kłopoty z ruchem ulicznym w Londynie | ciej się poruszaly, niż dziś aula. Zajntereso- 


są 2 każdym niemal dniem większe. Za cyr- 
kiem Piceadily i Placem Poczdamskim, dziel 
ni połicjanci posługują się automatycznymi 
sygnałami świetlnymi, jak we wszystkich 
zresztą obecnie stolicach enropejskich. My- 
ano, że przez wprowadzenie tych sygna- 
łów uniknie się wszelkich trudności komu- 
rikacyjnych, co okazało się niestety złudze- 
niem. Jakże często pojazdy muszą po kilka 

minut czekać, zanim otrzymają zielony 
sygnał. 

Specjaliści, ktorzy juź od kilku tygodni 
te urządzenia badają, doszli do wniosku, że 
rajlepiej zdjąć te nowoczesne lampy syg 
nałowe i zastąpić je z powrotem policiunta 
mi, gdyż policjanci są na ogół sprawniejsi w 
kierowaniu ruchem, niż świetlny sygnal. 

Jedno z pism angielskich zamieściło w 
tych dniach ciekawy artykuł na Temat mi- 
chu ulicznego, w którym podaje, że w roku 
1897 w centrach wielkich miast darożki szyb 


rani tym artykulem udali się w ruchiwe 
punkty Londynu i badali o ile on jest zgod 
ny z prawdą. Ku ich zdumieniu okazalo się 
dorożki konnej przed 
40 laty wynosiła około 15 km. na rodzinę. 
podczas gdy dziś na przestrzeni 0 kilomtei- 
rów ruchliwej ulicy średnia szyhkość auta 
wynosi przeciętnie tylko ti i 3/4 khn na go- 
dzinę. 


że średnia szybkość 


cie przez brata księcia Janusza Radziwikia 
t Ołyki, bratanka księcia Michała z Nag- 
łowic w Kieleckim oraz przez hrabinę 
Leonłynę Skórzewską. 

Największą sensacją rozprawy był faki, 
łe prowadzono ją przy drzwiach zamknią 
tych.  Rozprawie przewodniczył sedzia 
Goncerzewicz a jako obrońca księcia MI 
chała występuje adwokal Pieczyński w za- 
słępstwie adwokata Winkowskiego. Wnio 
sek o ubezwłasnowolnienie złożony przez 
rodzinę księcia Michała popiera adwokat 
Dembińsk! z Poznania. ; 

Wielkie zainteresowanie wzbudził u< 
dział w rozprawie z urzędu prokuratora 
Damma, który na specjalne zarządzenie 
Ministerstwa Sprawiedliwości popiera 
wniosek. Zarządzenie to zostało wydane 
w interesie publicznym. Na rozprawę we 
zwano trzech świadków, a mianowicie by- 
łego kapelana w Antoninie ks, probosz 
cza Liberskiego, prof. Biehlerta oraz Sche 
chtela. Są to świadkowie rodziny, Zostaną 
zawezwani Jeszcze dalsi śwłacdkowie. 
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Dodatkowe po: iggi 
ds Warszawy 
w czasie śwąt 


Dyreheja Okr. Kolei Państw w Wilnie 
kumunikuje, że w ukresie świąt Bożego Na: 
rodzenia będą uruchomione pomiędzy Wil- 
nem a Warszawą Główną dodatkowe pocią- 
g? pasażerskie Świąteczne według następu- 
jacego rozkładu jazdy: 

djazd z Wilna w dniach 21, 22. 28, 26 
25 1 28 grudnia rb. o godzinie 20,4%. 

Dalej: : 

Orany — przy jazd 21,28. Odjazd — 21,33: 
Grodno — przyjazd 22,57. Odjazd — 23,05 
Białystok — przyjazd 0,47. Odjazd 1,12 
Warszawa Gł, — przyjazd 5,13. 

(kljazd z Warszawy Głównej w dniach 
22, 23, 26, 27 1 28 grudnia rb. o g. 21,55- 
Dalej: 

Białystok — przyjazd 1,38, Odjazd 1,50, 
Grodno — przyjazd 3,23. Odjazd 3,31. 
Orany — 4,52. Odjazd 4,57. 

Wilno — przyjazd 6,30. 

W pociągach powyższych będą kursować 
wagony l, 2 i 3 klasy. 


21. 


Z zazdrości obcięła siostrze uszy 


23-letnia Milea Jorigic, w Bie- 
lopolie, obcięła swojej 18-letniej sio- 
strze uszy nożyczkami do paznokci, 
ponieważ „odbiła“ jej narzeczonego. 
Miliea, która w najbliższym cza- 
sie miału wyjść zamąż, zauważyła pe- 
wien chłód w zachowaniu się narze- 
czenego. W koncu wykryła, że powo- 
dim tego byłu jej siostra, kłóra za- 


| częła ze skutkiem zabiegać o jes? 


w: ględy. 


Milica długo ezekała na sposob” 
neść do zemsty. Pewnego wieczoru: 
gdy siostra udała się na* spoczyne* 
wpadła ona na straszny pomysł. ÑO; 
życzkami, którymi właśnie obcina 
paznokcie, obcięła jej uszy. 


„KURJER* Nr. (4306). 
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Drugi dzleń procesu „grupy Dembiń- 
skiego” rozpoczął się dalszym  zlagiem 
wyjaśnień Jędrychowskiego. Prokuratoro- 
wi chodziło o lo, aby Jędrychowski wy- 
jatni}, dlaczego w jednym ze swoich arty 
kułów sugerował, że rozwój wypadków 
we Francji zdąża do dyktalury proletaria 
łu, dlaczego usiosunkowywał się do tego 
przypuszczenia życzliwie, Bgitując nawet 
ta tego rodzaju dyktaturą. 

Jędrychowski odpowiedział na to, że 
jeżeli chodzi o ocenę ówczesnej sytuacji 
we Francji, wyrażonej w artykule, to musi 
przyznać że była ona błędna. Zaznaczył 
łednocześnie. że w ogźle dykiatury pro- 
ietariatu nie odrzuca. jednakże w artykule 
rwoim nie aglował za nią. 

W swego rodzaju ,„cdyskusji” na temat 
marksizmu, kióra się wywiązała w pew- 
nym momencie między prokuratorem a 
oskarżonym, a która rozpoczęła się siwier 
dzeniem prokuratora, że „Poprosiu” było 
pismem marksistowskim, Jędrychowski za- 
znaczył, że podsiawowym założeniem 

*marksizmu jesi zniesienie państwa w ogó- 
łe, jednakże marksizm nie jest doktryną 
martwą, iecz daje szerokie pole do reali- 
zacji zamierzeń. W obecnych warunkach 
idaniem 3. droga do socjalizmu prowa- 
dzi przez demokrację. 


NIE ATAKOWANO PPS, LECZ KRYTY- 
KOWANO. 


Wzmianki na temat PPS, które były 
iamieszczane w „Poprostu" | które pro- 
kuraiura ocenia |ako ataki na lẹ partię, 
Jędrychowski okreżla jako życzliwą kry- 
łykę posiępowania PPS. Byla to krytyka 
ludzi, którzy czulą się odpowiedzialnymi 
ta rozwój wypadków. Chodziło wtedy o 
eweniualne porozumienie PPS z lewicą 
Legionu Młodych. Poprostu” było ujem- 
nego zdania o komendzie głównej LM. 
Uważało ją za chorągiewkę, która kreci 
lię pod wplywem konłunkturainego wiat- 
ru. Jędrychowski uważa, że zdanie !ch by- 
lo trafne, ponieważ Legion Młoduch w 
rezuliacie zgłosił swój akces do OZN a 
we porozumiewał się z Miodą Pol- 
tką. 
PPS zaczęto życzliwie krytykować wie 
dy, ady zdawało się Im. że zbacza ona 
z właściwej linli. Jędrychowski nastannie 
mówi o ivm, że prokurafura w Polsce 
nłe sprecwzowała jeszcze swego slanowl- 
ska do PPS. lecz Sąd przerywa mu, na 
wniosek prokuratora. 
: Na zakończenie swolch wyłaśnień Jed 

rychowski przyznaje m. Ir., że w „Popro- 
stu” pod adresem fakt"ki PPS we Francji 
ukarał sie istoinie ciężki zarzul. 


WYJAŚNIENIA ŻEROJŃSKIEJ. 


Żersomska, średniego wzrostu szatyn- 
ka, z wybiekami podniecenia na twarzy, 
taczvna skladsć wulaśnienia, mówiąc dość 
monotonnie. pradko | czasami chaofvcz. 
nie. Do winy nie przyznaie sie. Działała 
t pobudek ideowych. lett zdania, że 
tzłowieka trzeba z poczatku nakarmić. a 
poiem nawracać. Steb na cna sianowisku 
współżvela młedzy ludźmi na płaszczyź- 
nie <nołaetnel. 

Do , Odrodzenia” wsłapiła po. ukoń- 
tzeriy gimnazium. Po pewnym czasie wv- 
tanila z nieao z własnel Iniclaftvwv. Da- 
tvchrzas jednak jest praklykujacą kato- 
ficzka. 

Propozycię współpracy w , Ponrostu” 
przyłeła chetnie. Prowadziła w nim dział 
korespandercii. Oirzrymywala listy ze wsi. 
Podczas czvtania skara biedy wiejskiej 
nieraz chciało sie jej płakać. 

Żeromska mów!, że „grupa Dembiń- 
skiego” nie znajdowała się pod żadnym 
obcym wpływem. W pewnym momencie, 
mówiac za wszystkich, stwierdza: 

— Bvliśmy arupa gabinetową. 

Mówi nastepnie o swolel pracy nau- 


featr na Pohulante 


i dzień pre 


kowej w dziedzinie literaiury sowieckiej 
} Jednodniówce „W obronie pokoju”. Do 
komiiełu obrony pokoju zaproszono 
m. ln. fryzjera Murala, wiłeńskiego 1eb- 
zofa, poniewa chodziło o poznanie sło- 
sunku teozofów do wojny. 

Prokurator zapyłuje Żeromską czy u- 
dzielała pożyczki „Poprostu“ | z Jakich 
funduszów. Okazuje się, łe pożyczała 
„Poprostu” pewne sumy ze stypendium 
pobieranego z Funduszu Kultury Narodo- 
wej. Pleniądze te „Poprostu” zwracało 
lej. 

BORYSEWICZ. 

Dembiński, korzystając z pytań, zada- 
wanych mu przez obronę, wyjaśnia, że 
nigdy nie uznawał żadnych kontaktów z 
Kompańią ! nle zgodzitby się nigdy aby 
jego dzłałalność szła na korzyść jaklej- 
kolwiek parili, nieprzychylnie ustosunko- 
wanej de Państwa Polskiego. Dlatego ież 
zdecydował się wstąpić do PPS, aby dzia- 
lainość jego nie była dowolnie związana 
z różnymi partiami. 

Składa wreszcie wyjaśnienia z kolel 
czwarty oskarżony, Władysław Boryse- 
wicz, administrator „„Poprostu” i „Karty”. 
Nie przyznaje się do winy. Zbliża się do 
stołu obrony, grzebie się w papierach 
w akcie oskarżenia | dowodzi, że w eks- 
pertyzie ksiąg są Bezne błędy. Twierdzi, 
łe w niektórych szczegółach biegli wy- 
kazali brak elementarne! znajomości pod- 
zlawowych zasad buchalterii. 

W związku z tym adw. Szerez stawia 
wniosek o powołanie biegłych dla po- 
nownego przesłuchania. Sąd przychyła 
tle do tei prośby, Będzie wezwany jeden 
z biegłych. 


ICEK-JÓZEF SCHUS. 


Wstaje polem Schus icck-lózef i roz- 
poczyna swoje za długie, w stosunku do 
miejsca, poświęconego mu w akcie oskar 
żenia. przemówienie. 

Nie przyznaje się do winy. Swoją ewo 
lucję duchowa opisule niemal od dzieciń 
stwa, Bołał go zawsze stosunek pewnych 
sfer do mniejszości. Mie precyzuia ściśle 
o laką mnielszość chodzi mu, można led 
nak łatwo się domyśleć, że o żydowską. 
Uważa siebie za Polaka. Wuj jean wal- 
czył w pewstani: styczniowvm. Malika pra 
cowała w orqanizaciach niepodisałościo 
wych. Tum bardzie! wiec oburzały go pew 
ne przeiawy niefolerancii. 

Stosunek do Komperiil miał zawsze ne- 
natywny. To Schus podkreśla z naciskiem. 
Nieraz na fen temat wypowiadał się na- 
wet publicznie, 

Dembińskiego ceni i szanuje, uwała- 
jąc go za człowieka ideoweao, lecz nic 
wsnólneqo z „grupą Dembińskiego” nle 
miet. 

W dalszym ciaau swoich zeznań Schus 
mówi duże na remai montowania lewico- 
wego frontu lednoliteco na terenie mio- 
dziełowym. Zarzut, że lo on właśnie mon 
lował ten front | to jeszcze z nastawie- 
niem prakomunistvcznym. test porbawio- 
nv wszelkich podstaw. Wprawdzie brał 
udział w montowaniu porozumienia dwu 
oraanizacyineae miedzy 7FMÓD a ZNMS 
na terenie akademiekim, ale była fo aketa 
wvraźwie Rnivwkomunistvezna Í nie wspól- 
nano z hazłami jednoliiego frontu nie 
miała. 

JERZY PUTRAMENY. 

Jerzy Putrament, który doivchczas ro- 
bił wrażenie człowieka gleboko zamv$- 
lonego. słoiąceso z dala ed walk i wypad 
ków. rozarywalacych się dookoła niego, 
oświadczył na wstepie swolch zeznań że 
sprawy polityki dla niego sẹ nieważne | 
mgliste. 

Do winy nie przyznał się I podkreślił 
jeszcze raz, że od polityki sioi dałzko. 
Interesuje go literatura W „Poprosłu” 
ocenia} wiersze i recenzje. Napisał także 
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Sztuka w 3 aktach M. Morozowicz-Szczepkowskiej, 
reżyseria M. Szpakiewicza, dekoracje K. i J. Golusów 


Jeśli ta sztuka nie pociagnie pu- 
bliczności, to już nie wiadomo, co 
„pociągnie*, W każdym razie dawno 
już nie obserwowaliśmy tak żywego 
udziału widowni, jak na onegdajszej 
premierze. Udział ten wyraża się nie 
jaskrawo, ale — ciągle. Cały niemal 
akt pierwszy, oraz znaczna część 
drugiego i trzeciego rozgrywają się 
wśród t. zw. „sznurku* na sali. Jak 
na sztukę, w której poza kilku awan- 
turami w grubszym stylu na ogół się 
„dyskutuje * — to jest bardzo dużo. 

Autorka potrafiła—nawiązując nie- 
wątpliwie do bogatej tradycji „Wiś- 
niowych sadów* i „Wujaszków Ja- 
siów* — zobrazować scenicznie pa- 
sjonującą dziś wszystkich problema- 
tyke spróchniałych „gniazd rodowych“, 
t zn. — wcale poważny fragment 
naszej rzeczywistości ziemiańskiej. Zro- 
biła to w sposób prosty i mało wy- 
szukany. to prawda. Aie czyż teatr 


nie jest także i od tego, żeby o rze 
czach pasjonujących ogół mówić 
w sposób dostępny dla maluczkich? 
Zapewne, gdyby „Walący się dom* 
pisał mężczyzna. mniej byłoby tam 
„liryki“ 1 „afektacji" a za to atak 
skoneentrowałby się bardziej świado- 
mie: — może na barbarzyńskiej już 
dziś, z zapomnianych uzusów feu- 
dalnych w śmieszny nieraz i odraża- 
jący dziwoląg wyrośniętej „etyce“ co 
poniektórych „gniazd rodowych“; mo- 
że na zacofaniu, zaniku sil intelek- 
tualnych (na rzecz wegetacyjnych), 
oraz ekspansywności — tych „cho- 
robach zawodowych“ pozostawionego 
samemu stanu ziemiańskiego; może 
wreszcie na potwornym marnotraw- 
stwie tego co jeszcze w głowach 
i w ziemi zostało? Każdy z tych „te- 
matów* wart jest sceny. Ale sztukę 
pisała kobieta, więc całym pory- 
wem impulsywnej uczuciowości objęła 


cesu 
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reportał „Z Lidy”, podczas strajku „Ar- 
dału” dlatego, że chclał spróbować swo 
ich sif w dziedzinie reportażu, Zajął wie- 
dy stanowisko obiektywne. x 

Był członkiem Klubu Dyskusyjnego. 
Przyznaje się ze szczerością, pełną odwa 
gł, że na jednym z zebrań zabrał głos, 
łecz był z włssnego przemówienia bar- 
dzo niezadowołony. Wszyscy mówili bo- 
wiem płynnie, gładko, a on chropowato 
} zacinał się, słowem nieudolnie. Prze- 
mówienie to wywarło na nim bardzo przy 
kre wrażenie. 

Z przekonań jest deistą. 

Na tym zakończył swoje krótkie, treś- 
ciwe wylaśnienia Jerzy Putrament. 


OBRAZKI Z LOKALU ZNMS 


Wypływa nagle sprawa słynnych już 
dziś obrazków z lekału akademickiego 
ZNMS. Prokurator, pokazując sądowi crie 
ry barwne rysunki pod szkłem, pros! o 
załączenie ich do akł sprawy, ponieważ 
treść Ich niewątpliwie, zdaniem prokura- 
tora podpada pod kodeks karny. Obraz- 
ki te są potrzebne dla charakterystyki na 
strojów w ZNMS, kłóreco prezesem I 
członkiem zarządu przez pewien czas był 
oskarżony Schus, 

Adw. Szumańsk! oponuje przeciwko 
temu | próbuje obszernie udowodnić, że 
treść tych „obrazków” jesi zupełnie nie- 
winna, a nawet jeden z nich, przedsta- 
wialący krowę, wyprowadzaną z budynku 
biednego rolnika, ilustruje okólnik minl- 
sterialny zabraniający komornikowi zabie 
rać dłużnikowi jego ostatnie, niezbędne 
dla życia przedmioty. Jeżeli chodzi o in- 
ne „obrazki”, to treść ich w porównaniu 
z obrazkami. dopuszczonymi do sprzeda- 
ły przez władze w pizedwojennym wy- 
dawnictwie PPS, jest również niewinna. 
„„Obrazki” takle można nabyć w Warsza 
wie przy Alejach Jerozolimskich 3. 

Prokurator w odpowiedzi dziękuje ta 
podanie adresu, Powiadamia również 
Sąd. że w związku z „obiazkami” z 
ZNMS-u zostało wszczęte postępowanie 
karne z artykułu 154 § 2. 


ŚWIADEK BLESMANOWICZ 


Ha tilara oskarżenia był typowany 
funkcjonariusz policji Blesmanowicz. Za- 
wiódł on jednak pokładane w nim na- 
dzieja przez prasę, czekaljącą na sensa- 
cje. By! wyraźnie nie w formie. Mówił 
wprawdzie dużo, staral słę być rzeczo- 
wym, lecz wielu szczegółów nie mógł so- 
bie przypomnieć i operował małeriaiem 
konfidencjonalnym. Nle podał ani jedne- 
go konkreinego faktu, opartego na dacie, 
mieiscu lub sumie pieniężnej. 

Na pytania adw. Szumańskieao świa- 
dek wyjaśnia, że nie ma wyłszego wy- 
kształcenia ! że nie skończył łakłe szkoły 
średniej. 

Adw. Szumański — A wie pan kło fo 
był Ossiefzky! Ossleizky w Niemczech. 
Z czego on utrzymywał się! 

Świadek Blesmanowicz — Nie. 

Aów. Szumański — ! klerował pan 
przez t3 lat politycznym urzędem Sled- 
czym w Wilnie? 

Świadek mówi, że tylko w ciągu kliku 
lat, będąc zastępcą kierownika. 
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Gwiazdka dia dzieci 


Miejski Kamitet Obywatelski Zimo- 
wej Pomocy Bezrobotnym w W lnie 
organizuje w niedzielę 19 b.m. pow- 
szechną zbiórkę na fundusz gwiazd- 
kowy dla dzieci rodzin bezrobotnych. 

Wierzymy, że tak sziachetny cel 
poruszy serca wilnian | zwiększy tra 
dycvjną ich ofiarność. 

Nie powinne zabraknać mikogo 
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wszystko, zmieszane, skłębione w na- 
turalistycznym.  „życiowyn* splocie 
| — uszanować należy talent, który 
sprawił, że wszystkiego tego nie za- 
plątała bez reszty w jakaś „nieczy- 
telną" całość, że — przeciwnie wątki 
poszczególne widać dostatecznie, aby 
mogły się stać pobudką myślową 
nawet dla niezbyt wyrobionego widze. 
Chcę podkreślić ten zmysł naturali- 
styczny, obserwatorski. — Mimo, że 
dom, który widzimy na scen'e jest 
raczej z ponurego zdarzenia, niż o- 
biektem „statystycznym“, to przecież 
instynkt prawdy życiowej, to niewąt- 
pliwe „atu“ autorki, sprawił, że zjawy 
poruszaiące się na scenie pokazują 
maski i maniery autentyczne, pod- 
patrzone, wywołujące u widza grymas 
śmiechu tym okrutniejsży, że ma on 
w swej prywatnej pamięci podobne 
zjawv, równie utytułowane jak po- 
kraczne, 


Udało się autorce kilka postaci. 
Przeda wszystkim stary Rakuski 
(Wołlejko), główne straszydło w tym 
strasznym dworze, wampir nawet po- 
trosze, siłą tej może wyssanej z oto- 
czenia krwi najbardziej żywy. Dalej: 
ostatni z Rakuskich, Janek (Staszew- 
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ski) 36 letni dryblas, „poprawiający _ 


Adw. Szum. — Czy pan zeznawał w 
„procesie Jedenasiu'"! 

Świadek Bł. potwierdza. 

Adw. Szum. — A czy pan wie, że w 


procesie iym zapadi trzykrotnie wyrok 
uniewinnła!ący Jędrychowskiego } że w 
motywach Sad nie dał wiary pańskim ze- 
znaniamł 

Świadek Bi. tego nie wie. 

Św. Blesm. twierdzi, że informacje kon 
fidencionalne starał się sprawdzać, ze- 
stawiać I jest pewien ich wiarygodności. 

Następni świadkowie oskarżenła,rzba- 
dan! do przerwy popołudniowej, to przed 
stawiciele urzędów powialowych | woje- 
wódzkich Ziem  Pólnocno-Wschodnich 
Mówili o iym, że na teren ich przychodzi- 
ło „Peprosiu” | Karna” I że były one 
gorąco popierane i kolportowane przez 
komunistów | ludz! podejrzanych o ka- 
munizm. (z) 


FO PRZERWIE. 


Po przerwie południcwej i. |. od godz. 
17.36 aż do godz 22,15 trwało badanie 
świadków. Większość zbadanych śwlad- 
ków nie wniosła nie ciekawego do proce- 
su. Świadkowie oskarżenia, przedstawicie 
le urzędów powiatowych. wojewódzkich I 
funkcjonariusze policji z obszarów państ- 
wa stwierdzsli jedynie, ogólnikowo że 
na [ch terenie przychodziło „Poprostu” i 
„Karta” į że fe pisma były popierane 
przez ludzi związanych z partią komuni- 
styczną. ledynie św. Józef IZYDORCZYK. 
starszy posterunkowy policji politycznej 
we Lwowie, wyróżnił się swymi zeznania 
mi od szablonowych zeznań innych *wiad 
ków oskarżenia. 

Zeznawał on w sprawie 
Dembińskleao w aktdemii poświęconej 
czci francuskiego pisarza Romam Rol- 
iand'a kfóra odbyla się we Lwowie w ms 
cu 4936 r. oraz zjazdu pracowników kultu 
ry, który odbvi się w maju 1936 r. Na tych 
imprezach, które zdaniem świadka nosi- 
ły charakier komunistyczny, wystapienia 
oskarżonego HK. Demblnskieno miały być 
wywrotowe i sprzeczne z przepisami praw 
nymi. Miedzy innymi na zieżdzie pracow- 
ników kultury H. Demhibski miał wznieść 
okrzyk: Towarzysze moi ze siolicy Zacho 
dnie; Błaforusk Wilna polecili złożyć poz 
drowienie kokhaierskim towarzyszom ze 
słallcy Zachodniej Ukrainy Lwowa”. 

Oprócz łeno świadek mówił o słosun 
kach H. Dembińskieno z Nasskawckim 
b. członkiem akademickieqo „Odrodze- 
nia”, s ostatnia znanym działaczem komu 
nistycznym. Świadek iwlerdzi róvrnież 
te nlektórzy działacze TPS lwowskiego. 
lak adw., Hersztahi red. Jampolski I Szczy 
rek za działelnełć |edrolioironiową ro- 
stell wydaleni z PPS. 

Po konfrontacji jednak św. Izvdórczyka 
ze św. Pużaklem generalnym sekretarzem 
PPS, okazało się, że twierdzenia o wyda 
leniu wspomnianych działaczy z PPS nie 
odpowladałą rzeczywistości. 

Równiaż | H. Dembiński, sprostował 
nhiek*óre zezranła Ew, Izyderczyka. 

Św. Pużak Kazimierz, sekretarz aene. 
lalnv Kom. Wvkaon. PPS zeznał. że laiem 
1937 r. Dembiński, Jędrychowski i Dzie. 
wieka, periraktowali z nim w sprawie przy 
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rodzin hezretotn 


przy puszce kwestarzy. 

Biedne maleństwa bezrobotnych 
chcą mieć tradycyjną „gwiazdke“ na- 
równi ze wszystkimi dziećmi Polski, 
czekają więc z ufnością na Waszą 
ofiarność. 

Miejski Komitet Obywatelski 

Zimowej Pomocy Bezrobotnym 
w Wilnie, 


rasę“ dzieci fornaiskich i hulający 
za forsę zrobioną na truskawkach. 
Warto zobaczyć te dwie role. Jak ci— 
ojciec i syn — umieją przejść gładko 
od plepie na tematy „rodowe“ do 
płaskiej chytrości gdy zwęszą pienla- 
dze, jak niesamowicie brzmi w ich 
ustach pustka wewnętrzną patetycz- 
nego frazesu. Wołłejko, zwłaszcza 
w stadium apoblektycznym znakomity. 
Staszewski (może w atmosferze pre- 
miery) miał momenty mniej pewne 
(przeładowanie gestu obok monotonii 
w śmiechu), ale stworzy! postać wy- 
razistą | przekonywującą. 


Inne postaci, a więc tkliwa do 
rozłazłości Ludwika (Szpakiewiczo- 
wa), posażna ranienka z sąsiedniego 
dworu. (H! Billing), pielegniarka - 
aferzystka (Irena Erhardtówna, któ- 
rą widzie!iśmy po raz pierwszy), lekarz 
wiejski z nowoczesnym  zacieciem 
(Jaglarz), stary sługa (Połoński) — 
należą już do „reportażowego” szta- 
fażu. Nie omawiając tych ról szcze- 
gółowo, powiedzmy, że — jak całość 
sztuki — zostały one wszystkie bez 
wyjątku opracowane trafnie i dokład- 
nie, oczywiście w naturalistycznym 
guście. s k 

Ale cóż autorka „przeciwstawia“ 


łęcia ich oraz ich grupy składającej się z 
20 kilku osób, Po przeprowadzeniu pew- 
nych konsulfacji programowych wspom- 
nlane osoby w zasadzie zostały przyjęte 
do PPS. Nie są oni jednak jeszcze człon- 
kami pełnoprawnymi, gdyż nie załatwili 
wszystkich formalności I nie odbyli okresu 
próbnego. š 
Na zapyfanie prok. czy iwładhowi by 
ły znane napaści . Poprostu” na PPS I na 
Leona Wasilewskiego, św:adek odpowie- 
dział, że krytyka PPS jego zdaniem Jesi 
pożądana | że to bynajmniej nie było prze 
szkodą dla przyjęcia Dembińskiego I in- 
nych do Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Pora tym, na szereg zapytań «brony 
a zdanie świadka o Demblńskim ! Jędry 
showskim, Pużak, vyjażnił, że z rozmów z 
niml odn!tósł jak najlepsze wrażenie i że 
uważa kch za dobry I dodatni narybek dla 
PPS, 


Spośród następnych świadków wyróż- 
nił się ks. Henryk Hlebowicz, który zna 
Dembińskiego | Żeromską od szeregu lał. 
Ks. Hlebowicz, wygłosił dłuższe przemó 
wlenie wydaląc jak nallepsze świadectwo 
o Dembińskim | Żeromskiej. Z całym po- 
czuciem edpawiedzialności stwierdzi on. 
te działalność Dembińskiego I Żeromskiej, 
jego zdaniem dałeka była od komunizmu 
| nie stała w spzzeczności z dogmałami 
Kożcioła katol. Ze wszystkich rozmów gy- 
skusji kóre on w przeciągu kilku lat prze- 
prowedzałt z oskarżonym), doszedł do 
przekonania. że Dembiński z Żeromską ró 
źnili się z komunizmem w zasadniczej kwe 
sih, w dziedzinie materializmu filożoficz- 
nego. Postulat mater'alizmu fHozoficzne- 
go był przez nich z całą stanowczością 
odrzucany. A po odrzuceniu łego postu- 
latu — co pozostale z doktryny komuni- 
stycznej — pyfał ks. Fllebowicz. Tylko 
doktryna społeczno-ekonomiczna. Ale to. 
zdaniem świadka jest zupelnie mo*liwe 
da pogodzenia z dogriatami Kościała ka 
telickłeao. Ks. Hlebowicz twierdzi 7e za 
równo Dembiński jak | Żeromska, aż do 
chwili obecnei wewnętrznie nie zerwali z 
relialą katolicką. 

Czylaląc „Poprosiu” ks. Hiebowicz, nie 
dostrzeoi tam, żednych cech propaonndy 
komunistczrej, szczeaójnie w tych arty 
kulach, które on czyłał. 

Pozatem zeznawała znana  liieratka 
Wanda Wasilewska. działacz pacylistycz- 
ny mecens Łypacewicz. inż, Perzanowski 
| szereg innych. 

Dalszy clag procesu 
na dzisiaj o godz. 9. 


jest wyznaczony 
ir. 


Szacunek bez wza- 
jemnr ści 


Słosunek obywateli do Sądu jesi pe- 
len szacunku, co podkreśla fakt, że wszys 
cy wsłają, gdy Sad wchodzi, albo ogłasza 
wyrok |, że słuszności wyroków nie*kryty 
kuje się. W stosunku tym nic nie wymaga 
reformy, bo wszystko jest doslałecznie 
uzasadnione. 


Szkoda tylko, że jest to typowy sło- 
sunek bez wzaiemności. czeao dowodzi 
najiwymowniej irakłowanie świadków, któ 
rych czasu Sac wcale nie ceni. Takie prze 
konanie powsłało u znacznej liczby 
świadków. kłórzy w pierwszym dniu pro- 
cesu Dembińskiego zosłali przetrzymani 
bezużyłecznie ad godz. 9 da t6i w zamk 
niętym pokoju, a następnego dnia „od- 
siedzieli” nowe trzy godziny w iym sa- 
mym pokoju, żeby się dowiedzieć, że ma 
ją przyjść w dniu następnym. 

Jeden ze świadków. 


swemu korowodowi upiorów? Są ta- 
kie dwie postaci. Wul. profesor z Pa- 
ryża (Koczanowicz), postępowiec 
i „chłopoman*, postać dość blada, 
służąca w sztuce za rodzaj rezonato- 
ra, oraz zbuntowana córka (Granow- 
Ska) zjawiajaca się w osta'nun akcie, 
by zaprezentować...—? — Znakomite 
skutki kuracji moralnej, odbvtei w biu- 
rze na 200 złotowej pensji? Czy też 
wszystkie przez dwa pierwsze akty 
nie wygadane porywy i anathemy 
pani autorki? Było rzeczą teatru roz- 
strzygnąć tę sprawę, no i wybrano 
wersję drugą, celebrując każde słowo 
„2 siłą przekonania“, a tym samym 
wzmacniając posmaczek naiwności 
tej kobiecej roboty. 

Podkreślając staranność i dobry 
poziom wysiiku teatralnego nie spo- 
sób pominąć dekoracyj. Popatrzcie 
przez zmrużone oczy na ien eks-sa- 
lon w eks-magnackim dworze, ziejący 
plamami po zdjętych ze ścian obra- 
zach, wiejący pleśnią i wilgocią z na- 
rastającego nań parku, weźcie w oczy 
tę wizję barwna, a powiecie, że mamy 
w teatrze — malarza. 


Józef Maśliński 
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Zarzad 


„KURJER* Nr. (4306). 


i Lidy mie jest 
w porządi 


Ustawy są po to, żeby je przestrzegać 


Jest rzeczą powszechnie znaną, 
ze ustawodawstwo nasze w niektó- 
rych dziedzinach życia jest dość uciąż- 
liwe f trudne do całkowitego zasto- 
sowania. Ktoś kiedyś pisał, że gdy- 
by funkcjonariusz kolejowy chciał po- 
stępować dokładnie w/g litery obo- 
wiązuiących przepisów prawdopodob- 
nie byłby... oskarżony o sabotaż. 

Kierować sie więc w takim wy- 
padku trzeba trochę przepisami resz- 
tę zdrowym rozumem i dobrem 
służby, 

Na szczęście jednak nie we wszy: 
stkich dziedzinach życia możemy na- 
rzekać na podobny stan przepisów 
prawnych. Masza. ustawa samorzą- 
dowa z r. 1933 w/g opinii fachowej 
nie może być bynajmniej zaliczona 
do t. zw, uciążliwego ustawodawstwą, 
którego stosowanie nastręcza poważ- 
ne trudności. Wręcz odwrotnie usta- 
wa jest dość jasną i celową. Ale mi- 
mo wszystko nie może ona zdobyć 


zaufania władz miejskich w Lidzie. 


które mają poważną słabość do nie- 
przestrzegania przepisów ustawy, zre- 
sztą nie tylko samorządowej, również 
innych, co więcej nawet czasami wła- 


snych uchwał, k 


Art. 9 wspomnianej wyżej ustawy 
samorządowej zabrania członkom or- 
ganów ustrojowych związku samorzą- 
dowego „wchodzić z nim w stosunki 
prawne w charakterze kontrahenta”, 
co więcej, tenże artykuł mówi, że 
„ieśli w chwili wyboru pozostają w 
takich stosunkach, nie mogą objąć 
stanowiska dopóki te stosunki trwają 
i dopóki rachunki, z nich wynikają- 
ce, nie będą ostątecznie uregulo- 
wane“, 

Owszem tenże artykuł przewiduje 
i wylątek od powyższego rygoru. 

„W wyjątkowych przypadkach, uza- 
sadnionych miejscowymi potrzebami 
gospodarczymi, mogą członkowie or- 
ganu ustrojowego związku samorza- 
dowego (radni i ławnicy d, a.) być 
dostawcami towarów dla tego związ- 
ku według cen, ustalonych powsze- 
chnie dla danego gatunku towaru, 
pod warmnkiem zatwierdzenia ta- 
klej tranzakcji przez władzę nad- 
zorczą* (oodrr, moje). 

Te przewidziane przez ustawę wy- 
jątki od ogólnej zasadv są zrozumia- 
łe i świadczą o przez: r ości ustawo- 
dawcy. Jednakże jak mówi komen- 
tarz wydawnictwa zaleconego przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
„postanowienia te wymagają wykład- 
ni ścieśniającej* t. zn, nic ponadto 
co ustawa pozwala. 

Abv radny mógł być dostawcą to- 
waru dia gminy muszą tej okolicznoś- 
ci towarzyszyć trzy zasadnicze mo- 
menty. 

1) uzasadnienie miejscowymi po- 
trzebami gospodarczymi, 

2) cena dostarczanego towaru mu- 
si bvć powszechnie ustalona, 

3) zatwierdzenie tranzakcji przez 
władze nadzorcze, 

Chodziło więc ustawodawcy po- 
prostu o to, że jeśli np. gmina w 
małym miasteczku będzie utrzymy- 
wała ochronkę, żeby dostawca soli, 


radny, szczególnie jeśli jest na miej- 
scu jedna pożądna firma handlowa 
należąca do niego (radnego), a spro- 
wadzanie skądinąd tych produktów 
naraziłoby na niepotrzebne wydatki 
(uzasadnienie gospodarcze). - Podob- 
nie mogłoby być z zakupem cemen- 
tu dla własnej betoniarni, jeśli sprze- 
dażą na miejscu trudni się jeden z 
radnych. * 

Przy czym musi tu być jeszcze za- 
twierdzenie władzy nadzorczej dla 
każdej tranzakcji z osobna, a nie upo- 
ważnienie generalne. 

Tak przedstawia się strona praw- 
na zagadnienia stosunków gospodar- 
czych radnego z Zarządem Gminy. 

Przenieśmy się w sferę stosun- 
ków faktycznych jakie panują w Za- 
rządzie m. Lidy. 

+ Š . 

lvda ma około 25 tys. miesznań- 
ców, 3 apteki i 3 betoniarnie oprócz 
miejskiej. 

Zarząd Miasta wydaje 100 do 150 
tyś. zł. rocznie na inwestycje. Rozpo- 
rządza wiec dużą ilością dostaw. Jak- 
by na złość idei praworządności ho- 
norowe miejsce w dostawach mają 
radni (tak!). 

Proszę. Dosławcą wszelkiego ro- 
dza'u wyrobów farmaceutycznych dla 
Zarządu Miasta jest nie kto inny tyl- 
ko radny p. Mickiewicz, i żeby to 
tylko radny, ale również Przewodni- 
czący Komisj! Rewizyjnej tegoż Za- 
rządu. Przy dostawie żwiru, piasku 
(nie zawsze się rozróżnia te dwa ga- 
tunki artykułów == patrz sprawozd. 
sądowe) i wyrobów betonowych naj- 
chętniej widzi się p. Wojcieszka (rad- 
nego) łub Grablisa (ławnika). 

Praktyki te mają miejsce od lat, 
lecz kiedy w bieżącym roku sprawą 
gospodarki miejskiej w Lidzie zainte- 
resowano się głębiej, p. Zadurski, 
jako burmistrz miasta pragnął stan 
ten „zalegalizować“, a w wyniku tych 
dążeń powstał niebywały dziwoląg 
prawny—uchwała rady miejskiej. | to 
aka uchwała. Rekord bezmyślności 
i dowód jak daleko uległą sobie Ra- 
dę można zaprowadzić, jeśli się jej 
członków trzyma w cuglach material- 
nei zależności. 

I to w dniu 24 czerwca b. r. (po 
moich obydwu artykułach) Rada 
Miejska wynosi następującą uchwałę: 

„Rada Miejska przyjmuje do za- 
twierdzającej wiadomości fakt zaku- 
pów artykułów leczniczych w aptece 
Mickiewicza (przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej Zarządu Miejsk: d. m.), 
oraz materiałów betoniarskich w fir- 
mach radnego Wolcieszka i iawnika 
Grablisa*". 

Nie trzeba tu prawnika, żeby się 
przekonać, iż jedyny związek uchwa- 
ły powyższej z prawem obowiązują- 
cym jest ten, że uchwała jest jemu 
przeciwna. A przecież każdy z rad- 
nych nie mówiąc o burmistrzu wi- 
nien znać ustawe. Poza tym p. Vice- 
burmistrz jest prawnikiem z wyksz- 
tałcenia, przy Radzie Miejskiej jest 
specjalna Komisja prawna. a Zarząd 
Miasta ma przecież swego radcę 
prawnego. 

Powyższa uchwała (powzięta no- 


tabene w obecnesci osób zaintereso- 
wanych—sprzeczność z art. 9 $ 2 u 
s.) Zarząd Miasta legitymował się na 
przewodzie przeciwko niżej podpisa- 
nemu na dowód, że dostarczanie 
żwiru i piasku przez p. Wojcieszka 
było zupełnie na miejscu. Mimo, źe 
a) dostarczanie piasku miało miejsce 
przed 24-VI, 1937 r. „zatwierdzająca 
wiadomość* ex post niczym stanu 
przeciwustawowego zmienić nie po- 
trafi, 


b) uchwała nie wspomina nic o 
piasku i żwirze tylko o materiałach 
betoniarskich, 


, c) uchwała jest niezgodna z usta- 
wą samorządową i jako taka jest 
nieważna, 

Poza tym tranzakcje, o których 
mowa i. które mają miejsce, gdyby 
nawet były przedstawione do zatwier- 
dzenia w adzy nadzorczej (nie do „za- 
twierdzającej wiadomości" ex post) 
nałeży przypuszczać, że nie byłyby 
zatwierdzone, jako nie odpowiadają- 
ce wymogom ustawy. O tym wie 
dzieli napewno kierownicy magistratu 
i dlatego załatwili to we własnym 
kółku posłusznej Rady. 


$ 


- . 


Zgoaność z przepisami: prawa 
szwankuje nie tylko na odcinku sto- 
sunków Zarządu Miasta z radnymi. 
Obraz rozpaczliwy przedstawia pro- 
wadzenie rachunkowości w biurach 
Z. M Zadna Komisja nie jest w sta- 
nie zbadac na podstawie prowadzo- 
nych ksiąg i rachunków istotnego 
stanu gospodarki miejskiej, a już 
o zbadaniu celowości poszczegółnych 
przeds'ęwzięć gospodarczych i mowy 
być nie może. Nie można uznać tego 
bałaganu za przypadkowy. To jest 
poprostu: metoda. 


+ 


Radę miejską m. Lidy podzielić 
można na następujące grupy: 

1) radni żydowscy 

2) radni nieżydowscy powiązani 
stosunkami gospodarczymi z Zarzą- 
dem Miasta, 

3) radni obojętni znajdujący się 
w dobrych stosunkach z burmistrzem 
i wreszcie 

4) wszyscy inni. 

Radni żydowscy popierają burmi- 
strza bynajmniej nie tylko ze wzglę- 
dów ideowych. Sanowiska grupy 2 
i3 nie trzeba tłumaczyć, tylko ci 
„wszyscy inni*, których razem nali- 
czyć można maximum 5 mogą się 
zdobyć na jakiś sprzeciw wobec swe- 
go przewodniczącego reszta... 

Dzięki tej sprytnej metodzie poli- 
tycznej zastosowanej przez burmistrza 
Zadurskiego Rąda jest mu „oddana“ 
i robi wszystko to, co chce burmistrz, 
a burmistrz czasami chce tego czego 
Rada chcieć nie powinna, bo jest 
dla miasta szkodliwe. 

Wynikiem tej metody jest: 

1) stosunkami wewnątrz urzędu 
trzęsie niepowołany referent personal- 
ny adiutant p. burmistrza, taka sobie 
nieco podstarzała p. Pompadour (nie- 
koniecznie w znaczeniu moralnym). 

2) gruntowny nieporządek w dzie- 


Dziś Łazarza i Olimpii Wd. 


GRUDZIEŃ 
| 17 | Jutro Gracjana B. W. 
| | Wschód słońca — g. 7 m. 39 


Zachód słońca — g. 2 m. 50 


Spostrzeżenia Zakładu Meteorologi USB 
w Wilnie dnia 16.XII. 1937 r. 

Ciśnienie 755 

'Temporatura średnia + 1 

Temperatura najwyższa -- 2 

Temperatura najniższa — 0 


Opad — ślad 

Wiatr — południowo-wschodni 

Trndencja barom.: — bez zmian 

Uwagi — pochmurno 
NOWOGRÓDZKA 


— O.Z.N. W ostatnich dniach roz- 
piakatowano w Nowogródku szereg 
ulotek Zwiazku Młodej Polski. Jak 
słychać, Związek ten liczy tu sporo 
już członków, 

— Sło nowych szkół powszech- 
nych. Głośnym echem obiegła No- 
wogródczyznę wiadomość, że rząd 
przeznaczył na budowę 100 nowych 
szkół w Nowogródczyźnie jeden milion 
złotych. Jest to wiadomość bardzo 
pocieszająca, szczególnie la wsi, 
które dotychczas własnych szkół nie 
mają. Niestety, samorządy nasze wy- 
suwają smutną obiekcję, że na bu- 
dowę 100 szkół trzeba aż trzy milio- 
ny złotych, natomiast samorządy są 
tak dalece zadłużone, że żadnym cu 
dem nie będą mogły „wyskrobać* 
brakujących dwóch milionów. Poza 
tym twierdzą niektórzy, że naieżało by 
budować nie drewniane szkoły lecz 
murowane. Byłoby to trwalsze uwiecz- 
nienie pamięci | Marszałka. 


LIDZKA 


— Tygodnik w języku żydowskim. W Li- 
dzie zaczęło wychodzić nowe pismo tygod- 
uicwe w języku żydowskich redagowane i 
wadawnue przez miejscowego literata żydo- 
w-kiego J. Albirta. 

— Teatr Kukielek. Liga Kooperntystek 
pizygotowuje na ckres poświąteczny Teatr 
Kukiełek. Wyrobem kukiełek zajęła się p. 
Bieńkowska. 

Przedstawienia kukiełek odhędą sie w po- 
czątkach stycznia. 

— (bdczyt dła młodziezy. 15 bm, w sali 
kiun „fra“ por. marynarki Janczewski wy- 
giesił odczyt dla młodzieży szkolnej p. t. 
„Lołska na morzu”, następnie wyświetlano 
film p. t „Budowa okrętu wojennego” 


SŁONIMSKA 

— ktłusownicy grasują. Przez słu- 
żbę maj. Derewiańczyce, gm. żyrowi- 
ckiej, został zatrzymany w lesie przy 
zakładaniu pętli na zwierzynę miesz- 
kaniec wsi Derewiańczyce  Włodzi- 
mierz Jatowezyk Znaleziono w jed- 
nej z pętli zająca, przy czym wszyst- 
kich pętli było 17. W czasie rewizji 
policja znalazła jeszcze 54 pętle. 
MAE OTT e WOZTWMTE aE 


dzinie rozporządzania finansami 
miasta, 

3) brak kontroli gospodarki miei- 
skiej, bo to o czym wie większa 
cześć obywateli miasta, o tvm nie 
wie dostarczający maqistratowi piqułki 
farmaceuta — w jednej osobie prze- 
wodniczący Komisji Rewizyinej. 


J. Duchnowski. 


BARANOWICKA 


— Posiedzenie Rady Miejskiej. 20 grud- 
mą rb. o godz. 19 odbę-zie się w sali ob- 
rad Zarządu miejskiego posiedzenie Rady 
Miejskiej. $ 

— Kredyty dla mleezarstwa, 19 grudnia 

rb o godz, tl w sali Ogniska w Baranowi- 
czach odbędzie się zebranie Związku Pro- 
lucentow Sera Nowogródzkiego. Na zebranie 
tn mają przybyć z Wilna dyr. Pańs' 
Banku Roluego, przedstawiciel Wileńskiej 
izby Rolniczej, kierownik Szkoły Serowara- 
kiej z Dzikuszek i inni. Tematem obrad ma 
byc m. in. sprawa kredytów mleczarskich, 
zaliczkowych i inwestycyjnych udzielanych 
przez Państwowy Bank Rolny. 

— KLUSOWNICTWO, Podczas rewizji w 
zahudowaniu Wasilewskiego Bazylego w 08. 
Mazurki policja spostrzegła osobnika, który 
zbliżał się do osady, gdy zaś zobaczył poll- 
cjantów zaczął uciekać, Po zatrzymaniu go 
okazało się, że był to micszkanliec osady Ma- 
zurki Jan Żołnierowicz, który niósł skórkę 
z zabilego lisa. Zarzuca się mu uprawianie 
kłusownictwa, 


NIEŚWIESKA 


— Walne zebranie Odiziału Zw. Strzel, 
cdbędzie się 21 grudnia rb. o godz. I8 w 
sali Ratusza w Nieświeżu. 


BRASŁĄWSKA 


— ZA OKAZANIE NIECHĘCI DO PAN- 
TWA, W dniu 15 bm. Starosta bresiawski 
w trybie karno-sdminlstracy,nym skazał M. 
Ostrowskiego, emerytowanego nauczyciela 
szkół powszechnych, na dwa tygodnie bez- 
względnego aresztu za demonstracyjne oka- 
zywanie nieehteci do państwa polskiego. 


GRODZIEŃSKA 
— Przyjazd nowego śtarosty. Dziś przy 
bywa do Grodna nowomianowany starosta p. 
Tadeusz Walicki, który ma cbjąć urząd £ 
rąk dotychczasawega starosty p. Józefa Dro 
łuńskicgo, który obejmuje urząd starosty w 
Łomży. 

— JESZCZE Na 3 LATA WIĘZIENIA 
SKAZANY ZOSTAŁ Dit. LEONGWICZ. Wczn 
caj Sąd Okręgowy w Grodnie rozpoznal deu- 
gn z kolel sprawę b. dyrektora rzeźni miej- 
okicj dr. Wincentego f.eonowicza, oskarżo- 
tego o sfałszowanie podplsu żyrunia na we- 
kalu zdyskoutowańnzm w KKO. 

Jak wiadumo dr. Leonowicz w „pierwszej 
sprawic, rozpozuuwanej kilka tygodni te- 
my, skazany został na 3 łata wiezienia. 

Za stałszowanie podpisu p. Apolonii Po- 
płuwskiej, właścicielki "leruchomości przy 
ul, tforodniczańskiej, sąd skazał dr. Leo- 
nowieza na R lata więzienia. W ustnych mo- 
tywach Sąd zaznaczył, że przy wymierzaniu 
kary wzięte zostało pod uwagę, że pieniądza 
pfrzymane z tych weksli oskarżony wydal 
aa hulanki. 

— SAMOCHOD NAJEĘCHAŁ NA PUR- 
MANKE. Onevduj wieczorem o godz. 20,08 
na 10 kim. szosy Szczuczyn—CGrodno samo- 
thód ks. Drucko Lubeckiego, prowadzony 
przez szofera Sosnę Piotra najcchul na fur- 
mankę powożoną przez lochkina Mowszę, 
rum. w Łukaie. Wskatek zderzenia zostały 
rozbite obie latarnie w samochodzie, oba 
błotalki i chłodnia, natomiast w wozie zła: 
mune zostaty ubie hobble. 


CO GRAJĄ W KINACH? 


Apollo — „Uśraiech i łzy Wiednia”. 
Pau — „Diabły wybrzeża”. ' 
Maleńkie — „Wśród nocnej ciszy” 
Helios —— „Sensacja żyje świat”. 
Uciecha — „dudel gra na skrzypcach”. 


czy chleba (us'alone cenvi mógł być 


KONRAD TRANI 


E ESEIA 


W kilkanaście lut potem zdarzył się cud: wyda- 
wało się, że pariwciłetnia nienawiść Gozzich i Vici- 
nich skończy się, nareszcie. Najstarszy mój syn 
Armand zakochał się w siostrze Roberta Visini, Ie- 
lenie. Młodzi postanowili się pobrać, a tem samem 
ustanowić przyjaźń i pokój pomiędzy obydwoma 
rodami. 


Ale los chciał inaczej. Na dwa tygodnie przed 
$lubem Armand zmarł na zapałenie mózgu. 

Cichy głos opowiadającej załamał się i przeszedł 
w szłoch. Ale wnet opanowała się i podjęła tragiczną 
opowieść: 

— W jakiś czas po jego zgonie przybiegła do mnie 
Helena i Ikając wyznała, że oczekuje dziecka. Dziecka, 
którego ojcem był mój zmarły syn. Nawpół nieprzy- 
lomna z przerażenia, błagała mnie o pomoc, 

— Nie płacz, dziecko — powiedziałam jej. — Mój 
drugi syn, Henri, spełni swój obowiązek i pojmie cię 
za żonę. 

I wówczas stało się coś niepojętego! Henri, który 
kończył właśnie dwadzieścia łat, oświadczył, że nic 
chee wypełnić swego elementarnego obowiązku! 

Hrabina Gozzi spojrzała na Jenny i Jima z bez- 
granieznem zdumieniem. Wydawało się. że raz jeszcze 


przeżywa tę chwilę, kiedy syn odmówił spełnienia jej 
rozkazu. Jeszcze icraz — po tylu latach! — nic mosia 
tego pojąć. Było to sprzeczne z wszystkiemi pojęciami 
o obowiązku i honorze, jakie wpajano w nią od dzie- 
ciústwa. 

— Państwo może lego nie pojmujeeie, ale dla nas 
jest to równie oczywiste, jak słońce na nicbie. Jeśli 
ma miejsce podobny wypadek, mężem dziewczyny z0- 
staje najbliższy krewny... Henri zaś wzbwaniał się! 
Nie chciał pojąć Heleny za żonę! Twierdził, że lubi ją, 
ale przedcwszystkicm jest od niej znacznie młodszy, 
a powtóre nie czuje do niej żadnego pociągu! I że nie 
pozwoli się w dwudziestym roku życia związywać sak- 
ramentem małżeńskin niekochaną osobą. Następnego 
dnia po gwałtownej scysji, która miała miejsce wsku- 
tek jego nicspodziewanego uporu, zniknął bez Sładu. 
Helena urodziła dziecko. Dzieckiem tem jest wlaśnie 
mój wnuczek, Armand, któregoście państwo przed 
chwilą widzieli. W dniu jego pierwszych urodzin We- 
lena zastrzeliła się służbowym rewolwerem brata. Była 
przecież z rodu de Sainte Pierre I wiedziała, że honor 
dyktuje jej takie właśnie wyjście. Tak więc Henri nic- 
tylko że nie spełnił obowiązku, jaki nakładała nań 
uczciwość, ale... — Hrabina Gozzi spojrzała blagalaie 
na Jenny. Czy ta młoda kobieta zrozumie ją? Czy 
chłodni, zrównoważeni ludzie z północy zdołaja pojąć, 
co się dzieje w duszy Korsykanina? — ale był również 
mordercą Ifenri! Zabił ją, zabił ją zupełnie (ak stano 
jak człowiek, który przystawia hezbronucj kobiecie 
rewolwer do skroni i strzela! 
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Przez wicie lat nie słyszelišsmy o Henrim. Robert 
czynił wszystko, żchy odkryć miejsce jego pobytu. ale 
jesteśmy przecież tylko biednymi Korsykanami, świat 
zaś jest wielki... Robert poświęcił wszystkie swe siły 
i cały majątek wychowaniu swego siostrzeńca, a mego 
wnuka, Armanda. Robert jest człowiekiem prawdziwie 
szlachetnym. 

Stara kobicia wyciągusła rękę, a hrabia Vicini 
złożył na niej pocałunek pełen miłości i szacunku. 

— Aż pewnego razu przeczyldiśmy w angielskiej 
gazecie, że hrabia Gozzi di Pino przyjechał parowcem 
„Marja Luiza“ — statek ten dziwnym trafem nosił 
moje imię — do Dovru. Rohert prenumeruje kilka 
pism angielskich i z nich dowiedzieliśmy się w jakiś 
czas potem, że Henri pedzi w Londynie bujne życie 
towarzyskie, uczestniczy w otwarciach wystaw,w im- 
prezach filantropijnych. bywa na wielkich przyję: 
ciach... 

Wówczas Robert wyruszył w podróż do Londynu. 
W 8 dni pótem Henri nie żył. Nicdziwił się temu żaden 
Worsykanin. 

— Tak, ale... — bąkuęła Jenny — ale... Nie wiem. 
czy pani wie, że hrabia Henri nie był w chwili zgonu 
sam... mógł przecież wymieuić nazwisko... 

Hrabina wyprostowała się dumnie. 

— Henri był człowiekiem słabego charakteru, © 
prawda, ale był przecież mimo wszystko z rod" 
Gozzich! s 
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Komitet Ochrony Przyrody w Wilnie |KRONIKA 


W Wilnie odbylo się posiedzenie or- 
ganizascyjne Kom'telu Ochrony  Przyro- 
dy pod przewodnictwem prof, St. Mał- 
kowskiego. 

Po otwarciu nasredzenia prof, Mal- 
kowski wyjaśnił, jakie zadania mają do 
spełnienia komitety ochrony przyrody 
oraz jaki jesł zakres działania Komitetu 
wileńskiego, po czym zebrani wysłuchali 
zwięzłych referałów dr. W. Rewieńskiej 
p. t. „Zarys organizacji i dotychczasowej 
działalności” i dyr. W. Studnickiego n. t. 
„Ochrona przyrody na lerenie wielkiego 
Wilna”. 

Z kolei przystąpiono do omówienia 


= hajważniejszych połrzeb regionalnych w 


zakresie ochrony przyrody, 
następujące sprawy: 


poruszając 


I. INWENTARYZACJA ZABYTKÓW 


PRZYROLY. 


Prof, SI. Małkowski przedsiawił zeb- 
raniu wykaz dołychczas chronionych za- 
bytków przyrody na terenie dzialalności 
„ komitetu, kióry przedstawia się jak na- 
yłępuje: głazy — 12 okazów, 19 drzew 
pojedyńczych, 7 parków i alei, 8 zadrze- 
wień cmentarzy | wreszcie. największy o- 
blekt — SŚwiież. Mówca podkreślił konie 
czność dalszego inwenłaryzowania zabyt 
ków oraz nadmienił, że pionową Inwen- 
leryzację głazów prowadzi zskład mine- 
talogii i peirografii U. S. B. pod jego 
kierunkiem. 

W dyskusji zabierali glos prof. Prüf- 
ler I K. Karpowicz. 


U. OCHRONA ZABYTKÓW PRZYRODY. 


A. Wisłocki (członek Warszawskiego 
Komilełu Ochrony Przyrody) wnosi o roz- 
loczenie opieki nad jeziorem Narocz i 
jego okolicami, które w związku z roz- 
wijającym się gwaltownie ruchem turys- 
łycznym I budowlanym, są coraz bardziej 
niszczone, ponadło proponuje rozciągnię 
cie ochrony nad jeziorami Dryświały i gru 
pą jezior brastawskich, Dr. Rewieńska, 
mając na względzie ochronę krajobrazu 
wnosi o poczynienie starań w tym kierun- 
ku, aby na łerenie Wileńszczyzny przed 
uprzednim dokonaniem dokładnych po- 
miarów baiymetrycznych oraz bez uprzęd 
niego zasięgnięcia oplnii Wil. Oddz. 
PROP nie był obniżany poziom wód w 
leziorach. 

Prof, Małkowski mówił o konieczności 
objęcia ochroną na ierenie wielkiego 
Wilna takich zsbyłków, jak oz szyszkiń- 
ski, oraz niektórych fragmeniów krajob- 
razowych pod Nową Wilejka, w Pona- 
rach i w Puszkarni, Poza łym mówca uwa- 
ka, że wysiłki komitetu muszą zmierzać 
w łym kierunku, aby czynniki organizuja- 
- ce turystykę uwzględniały postulat ochro 
ny przyrody. 

W toku dalszej dyskusji wysunięlo jako 
pilną potrzebę uiworzenia pałronałów 
nad nisktórymi zabytkami: przyrody 


PROPAGANDA. 


Prof. Priiffer podnosi sprawę piopa- 
pandy idei ochrony przyrody | uważa ją 
za jedno z naczelnych zadań komiłełu. 
Mówca uważa za bardzo pożądane po- 
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rozumienie komiłełu ze wiązkiem Litera- 
łów w Wilnie w sprawie „Śród Liłerac- 
kich”, poświęconych ochronie przyrody i 
nasiępnie powiarzanie łych „śród” na 
prowincji. Inż, Huszcza wnosi projekt uł- 
worzenia kół młodzieży Interesującej się 
sprawami ochrony przyrody na terenie 
Uniwersytetu wileńskiego. 


Iv. DELEGATURY POWIATOWE 
KOMITETU, 

Na terenie działalności Komiłeiu wi- 
leńskiego istnieją dwie delegatury pro- 
wincjonalne, a mianowicie na pow. nowo 
gródzki i dziśnieński, Utworzenie dalszych 
delegatur uznano za sprawę b. pilną. 


V. UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMITETU. 
Ustalono skład osobowy Komitetu, 


obejmujący wraz z miejscowymi członka- 
mi PROP jak następuje: prof. dr. M. Lima- 


nowski — prezes, prof, S. Małkowski — 
wiceprezes, dr. W. Rewieńska — sekre- 
tarz, członkowie PROP: 3. Bułhók inż. 
Bokun, dr. A. Dmochowski, inż. L. Husz- 
cza, K. Karpowicz, mgr. A. Kłyszyńska, 
W. Korsak, prof. J. Prlffer, dyr. W. Stud- 
nicki, doc. dr. Szaklen. 


VI, PODZIAŁ PRAC. 


Ustalono następujący podział prac: 
1) planowa rejestracja zabytków launi 
stycznych — prof, J, Prūffer I inż. Husz- 
cza; 2) planowa rejestracja zabytków przy 
rody nieożywionej — prof. St, Małkow- 
ski, 3) propaganda prasowa — dyr. W. 
Słudnicki I dr. W. Rewieńska; 4) propagan 
da ochrony przyrody na terenie szkół 
średnich — doc. dr. B. Szakien i 5) pro- 
paganda ochrony przyrody na terenie 


szkół powszechnych — dyr. A, Dmochow- 
ski. 


| cudo RS AJE ET zz 


Aktualności kulturalne 


Muzyka polska za granicą 


W dniu ł grudnia rb. wystąpił na kon- 
cercie w Lipsku znany polski pianista Jyt. 
Konserwatorłum Muzycznego w Wilnie Sta: 
nisław Szpinalski. Występ artysty przyjęła 
piasa niezwykle gorąco. Również bardzo cie- 
piego przyjęcia doznały utwory polskich 
kompozytorów, które Szpinąlski grał na 
swym koncercie. Jak wiełkim był sukces ar- 
tystyczny Szpinalskiego dowodzi fakt zaanga 
towania pianisty przez organizację „Kraft 
durch Freude", na koncert szopenowski, któ 
ry odbył się w dniu 13 bm. 

Oto kilka głosów prasy z okazji koncertu 
Szpinałskiego które w wyjątkach cytujemy: 

Letpziger Neueste Nachrichten z 2. XII. 
Pod nagłówkiem „Ein po'nischer Klavierma= 
ister“ pisze wybitny krytyk dr. W, Rw.cn: 

„W preludium Bacha a--mol i w Appa- 
ssionacie Beethovena ujawniła się wspania- 
le jego mistrzowska technika. Przy tym gra 
jego jest niezmiernie rytmiezna i tak jasna, 
że nawet najmniejsza nuta uie przepada. 
I w oddaniu muzycznym granych utworów 
okazuje się artysta naturą silną, ener- 
giczną, ujmującą temiaty szeroko heroicznie. 
D. takiego ujęcia nadawały się bardzo do- 
brze ntwory współczesnych polskich kompo- 
zytorów które pianista wykonał, 3 małe, ży- 
wo napisane drobiazgi Szeligowskiego, cykl 
„Bagate!" Łabuńskiego. na wskroś nowoczes 
na i wytworna muzyka, dchkatna i pełna 
treści w brzmieniu i rytmie — i mazurek 
Maciejewskiego, który w rafinowanej formie 
o zupełnie nowoczesnej barwie daje pianiś- 
cie szerokie pole do popisu. 

— Leipziger Tageszełtnng z 2. XII Pisze 
Kurt von Rudloff: 

Pierwsze wrażenie, które Szpinalski wy- 
wiera jest to, że jest on wirtuozem o niez- 
wykłych możliwościoch, który mistrzowsko 
pokonuje trudności przeróbki lsztowskiej 
Bacha i opracowań Tausiga Scarlattiego (pa 
storale i Capricio). Do doskonałości techni- 
cznej przyłączyła się jeszcze w Appassionacie 
interpretacja pełna siły, niesentymentalna, 
która pozostawiła silne wrażenie. Najwięk- 


Wytory do Rady Miejskiej w Noworródku 


Jak już pisaliśmy, dnia 14 bm, za- 
rządzone zostały wybory do rady 
miejskiej. Dziś podajemy sk'ad ko- 
misyj wyborczych. 

Okreg Nr, |. (Rynek z przyległoś- 
ciami). Posiada 4 mandaty. Przewod- 
niczący Komisji Strzyżowski Eugeniusz, 
zastępca Skarżyński Witold. Członko- 
wie: Podniesiński Aleksander, Zdżar- 
ski Waciaw, Kopacz Stanisław i Dela- 
*lycki Berko. Zastępcy: inż. Syrtowtt 
Wacław, Jankowski Michał, Simanoj- 
cówna Maria | Błoch Judel. 

Okręg Nr. Il. Posiada 3 mandaty. 
Przewodniczący Komisji dyr. Rybicki 
Józef. zastępca dyr Dobrowolski Jan. 
Członkowie: Kilarski Edward, Malbin 
Abram, Kurbyko Arkadiusz i Safare- 
wicz Selim. Zastępcy członków: inż. 
Zmigrodzki Józef, dyr. Kiełło Włady- 
sław, Bulandowa Marla i Berkowski 
Gutel, 

Okręg Nr.ill. Posiada 3 mandaty. 
Przewodniczący Komisji insp. Niess- 
ner Henryk, zastepca Galiński Bol. 
Członkowie: kpt. Herzog Ludwik, Sie- 
czko Piotr, Marel Bronisław I Ker- 
czewski Józef Zaztepcy: Chorążewicz 
Antoni, Bobiatyński Bohdan, ks. 
Skrzypnik Grzegorz i  Kopelowicz 
Szewe!. 

Okręg Nr. IV. Posiada 3 mandaty. 
Przewodniczący Komisji rejent Nowic- 
ki Wacław, zastępca insp. Zbroja 
Zygmunt. Członkowie: dyr. Kordiak 
Leon, adw. Krant Josel Szloma, Tro- 
niewski Mieczysław i Michalski Jan. 
Zastępcy: komornik Birula Antoni, 
Makowski Roman, Hućko Józef i Ru- 
des Zygmunt. 

Okręg Nr. V. Posiada 3 mandaty. 
Przewodniczący Komisji: sedzia Pawli- 
kowski Witold, zastępca adw. Kla- 
jewski Mikołaj. Członkowie: Lejtneker 


Gustaw, Murza - Murzicz  Aieksander. 
Stanisławski Władysław i Lewin Moj- 
żesz. Zastępcy: Ginzburg Majrym, 
Stefanowicz Jan, Karpowicz Janusz 
i Kasperowicz Tomasz. 


Uiwage powszechną zwraca sta- 
ranny dobór przewodniczących komi- 
syj, a także į członków, z których 
bardzo wielu zajmuje najodpowie- 
dzialniejsze stanowiska w naszym 
mieście co daje rękojmię uczciwego 
e n wyborów (głosowa- 
nia). 


"Wszyscy na narty 
60 zdrowie I roz rywkę” 


Pod tyni hasłem w najbliższą nie- 
dzielę ruszy narciarska wycieczka, 
organizowana przez Związek Propa- 
gandy Turystycznej. Instruktor nar- 
ciarski — przewodnik Z. P. T. p. Mie 
czysław Starkiewicz poprowadzi ucze 
stników ciekawą i piękną trasą Wil- 
no — Belmont — Kolonia Kolejowa 
— Wilno. 

Wycieczka pod kierownictwem in 
struktora da możność uczestnikom 
nauczenia się poprawnej jazdy na 
nartach. 

<biórka stale będzie miała miejs 
ce w ogródku przed Bazyliką. Wvcie- 
czka rusza o godz. 9. Powrót do Wil- 
na na godz. 14. Dostateczna iloś” śnie 
gu w terenie ściągnie napewno licz- 
nych amatorów białego sportu. 


Popierajcie pierwszą w Kraja’ Śpół- 
dzielnię Przeciwgrużliczą w powiecie 
wileńsko - śrockim 


NE z R 


sze wurtości artysła podał wykonaniem dzieł 
polskich kompozytorów, które przez powino 
wactwo krwi i uczucia odtworzył wprost 
kongeniałnie.. Trzy drołnie utwory (toccata 
—romantyk—cetuda) Szeligowskiego są zna- 
komite w swej zwięzłości i żywości. Bardzo 
dcbre są dowcipne „Bagatele”" Łabuńskiego, 
na których znać wpływ współczesnych mi- 
strzów romańskich. Bogatą inwencję i sło- 
wiański temperament zdradza nawskroś no- 
woczcsny mazurek Maciejewskiego. Wspa- 
niałym odegraniem dzieł Szopena zakończył 
Szpinalski swój występ, który wywołał hu- 
czne oklaski. 

Neue Leipziger Zeitung £ 2. XU. Pisze 
Hermah Iłeyer: 


No początku programu zapiieszczone dzieła 
niemieckich kompozytorów (Bacha i Beet- 
hovena) dały poziiać znakomitą technikę ja- 
sną i szlachetnie przemyślaną inierpretac ję. 
Dwa z wirtuozowskim polotem wyczarowane 
utwory Scarlattiego ustanowiły przejście do 
drugicj części programu, w której artysta 
zaznajomił słuchaczy z współczesną polską 
twórczością muzyczną.. Usłyszeliśmy mi- 
strzowską suilę Szeligowskiega, której r2- 
desną ruchliwość przerywa intermezzo o za* 
barwieniu narodowym, Łabuńskiego 4 Ba- 
gatele o charakterze częściowo grotesko- 
wym i pełen temperamentu mazurek Macie- 
jewskiego. Chociaż wpływy stylu muzyczne- 
go zachodnio - europejskiego dadzą się wy- 
kazać wszędzie, jednak wyczuwa się równo- 
cześnie głębiej leżący nerw narodowy, który 
choćby nie wiem jak ukryty — da się spro- 
wadzić do największego polskiego mistrza 
Szopena. Jemn też poświęcił artysta trzecią 
część programu i tutaj wykazał prof. Szpi- 
nalski wysoką kulturę, siłę 1 polet, Które 
zjednały mu słusznie hnczny pakłask słu- 
chaczY. 


— - - - — a M m warna a M 


Gruźlica płuc 


jest nieubłagalna i corocznie, nie robią 

różnicy dla płci, wieku I stanu, pocłąq 

bardzo wleła ofiar. Przy zwalczaniu cho 

rób piuenych: bronchitu. arypy, uporczy 

wego męczące1o kaszlu | tł p. stosują 
np lekarza 


„Balsam Tricelan-Age* 


kióry ułatwia wydzielanie się piwociny, 
usuwa kaszel, 


Aresztowanie komunistki 


Ubiegiej nocy na dworcu wileńskim ze- 
stała zatrzymana młoda niewiasta, która mia 
la w walizach wielką ilość materiałów świad 
czących o działalności wywratowej, 


Osadzono ją w artszele. Nazwisko areszte 
wanej oraz sztzegóły trzymane są w tajem- 


uley, (e) 


WILEŃSKA 


— Przewidywany przebieg pogody 
podług PiMń-a do wieczora dnia 17 bm.: 

Pogoda chmurna z opadami zwłaszcza 
w północnej części kraju. 

Temperaiura dniem kilka stopni powy 
iej zera. 


DYŻURY APTEK; 

Jundziłła — Mickiewicza 33. S-nów Mań- 
kowicza — Piłsudskiego 30. Chróścickiego 
i Czaplińskiego — Ostrobramska 25. Filemo- 
nowicza i Maciejowicza — Wielka 29,1 Sa- 
rola — Zarzecze 20. 

Ponadto stale dyżurują następujące ap- 
teki: Paka — Antokolska 42, Szantyra” — 


lcglonowa 10 i Zajączkowskiego — Witol- 
dowa 22. 


HOTEL 
„ST. GEORGES" 
w WILNIE 
Pierwszorzędny <=» Ceny przystępne 
Telefony w pokojach 


ENEA. ZANE 


KOŚCIELNA. 

— Roraty Rractwa Św. Michała odbydą 

sie w niedzielę 19 grudnia o godz. 7 rano w 

kcściele Św. Michała Archanioła, a wieczo- 

rem o godz. 19 miesięczne zebranie tegoż 

Bractwa, na które Zarząd zaprasza wszyst- 
kich członków ł gości, 


— Roraty sprzedawców gazet. W sobotę 
dnia 18 grudnia rb. o godz. 6,45 w kościele 
OO. Franciszkanów odbędą się Roruty na in- 
tencję ulicznych sprzedawców gazet. 


— Koraty cechu malarzy. W niedzielę 19 
grudnia rb, o godz. 7 rano odbędą się uro- 
czyste Roraty cechu małarzy w kościele Św. 
Ignacego. Nabożeństwo odprawi ł kazanie 


wygłosi ks. dr Śledziewski, 


MIEJSKA 

— Remonti mostu Zwierzynieckiego do- 

biega końca. Remontowe prace na moście 

Zwierzynieckim są już na ukończeniu. W 

przyszłym tygodniu otwarty zostanie ruch 

kołowy dla pojazdów, za wyjątkien wozów 
ciężarowych i autobnsów. 


— Wszelki ubój zwierząt powinien od- 
bywać się pa rzeźni. Zarząd miejski komu- 
nikuje: rozpowszechniony jest w Wiłnie zwy 
czaj zabijania w domu wieprzy do własne- 
go użytku z pominięciem rzeźni miejskiej. 
Tego rodzaju postępowanie kwalifikuje się w 
świetle odpowiednich przepisów jako tajny 
ubój i pociąga za sobą kary pieniężne, gdyż 
ubój wszelkiego rodzaju bydła rogatego i 
nierogatego bez względu na jego przeznacze 
nie może być dokonany jedynie przez rzeź- 
niç miejską, która jednocześnie przeprowa- 
dza badania weterynaryjne mięsa i tym chro 
ni konsumeniów przed groźnymi dla życia 
skutkami mięsa zakażonego. 


ZEBRANIA 1 ODCZYTY. 


— Kadena Tow, Pruwniczego im. lgnacego 
Daniiowicza w Wilnie podaje do wiadomo- 
$ć p. członków, że dziś, w piątek, 1% grud- 
nła, o godzinie 20, w gmachn Sądów przy 
ul. Mickiewicza 36, odbedzie się posiedzenie 
Towarzystwa. Porządek dzienny: 1) referat 
p prof. W. Snkienickiego p. t. „Geneza pra- 
wa w ujęciu Zygmunta Frenda", 2) dysku- 
sja. Goście mile widziani. 


— „Życie włary $w.“ w grudnia o godz. 
1 wiecz. w sali Sodalicyjnej (Zamkowa 8) 
odkędzie się 10 wykład ks. dr. Józefa Woj- 
tłukiewicza na temat „Życie wiary świętej", 


RÓŻNE 

— Wycieczka Związku Propagan- 

dy Turystycznej w najbliższą niedzie 

lę zwiedzi z przewodnikiem Lecznicę 
dla Zwierząt przy uł. Wileńskiej. 

Zbiórka w ogródku przed Bazyli- 
ką. Wycieczka rusza o godz. 12, 


Wyrok w sprawie nadużyć w Wołożynie 


Sąd Okr. w Wołożynie rozpatrzył 
onegdaj sprawę b. wójta gm. Woło- 
żyn Dymitra Żurkiewicza oraz sekre 
tarza tejże gminy Adolfa Siergieja, 0- 
skarżonych jak już o tym donosiliś- 
my, e przywłaszczenie rozmaitych 
kwot j zboża na szkodę gminy i szere 


gu organizacyj społecznych. 

Sąd skazał Żurkiewicza na 2 lata 
więzienia z pozbawieniem praw na 
tat 3. Siergiej został uniewinniony. 

Prokurator zapowiedział apela- 
cję. 


Dramat w hotelu 


Ubiegiłej nocy w hotelu „Belgia“ 
rozegrał się dramat samobóiczy. Do 
hotelu przybyła z Zamościa 22 letnia 
Matka FApensztok. W nacy znaleziono 
ją w łóżku z oznakami zatrucia 


esencją octową. Z pozostaw onych 
przez desperatkę listów wynika, że 
targnęła się na życie na tle roman- 
tycznym. Pogotowie przewiozło ją do 
szpitała św, Jakóba. (c) 


Nowa afera obyczajowa w Wilnie 


Wczoraj z polecenia władz sądo- 
wo śledczych został aresztowany 63. 


letni emerytowany urzednik kolejowy 
St. K, zam. przy ul. Szkapglernej 36, 


któremu zarzuca się, że zwabiał sy- 


stematycznie do swego mieszkania 
dziewczynki i tam dopuszczał się 
czynów lubieżnych. 

Zatrzymanego osadzono w areszcie. 


Dar P. Prezydentą 


dla 7 syna małorolnego 
wieśniaka 


Pan Prezydent Rzeczypospohiej Polski j 
prof. dr. Ignacy Mościcki przesłał małoro 
nemu gospodarzowi Stefanowi Dzierunowi z 
W'elkiej Lipy, gm. snowsziej, ojciu 9-miu 
sięcznego Ignacego, 7 syna, książeczkę PKC 
z bo-złotowym wkładem dla syna z następu- 
jacą deklaracją; „Rzeczpospolita wita cię, 
nowy obywatelu, życzy ci, abyś cale swe iy- 
cie miał opromienione słońcem szczęścia Í 
pewodzeniem, Pamiętaj, że przyszłość twoja 
zależy od twojej pracy, sumienności i prze- 
zerności, a blaskiem życia twego będzie spel 
nienie obowiązkn względem rodziny I pań- 
atwa 


Hotel EUROPEJSKI 


Pierwszorzędny Ceny przystęp: a. 


Telefony e pokojach Winda asohowa 


RADIO 


PIĄTEK, dnia 17 grudnia 1837, * 
6,15 Pieśń poranna. 6,20 Gimnastyka. 6,40 
Muzyka z płyt. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 11.40 
Z utworów Ryszarda Wagnera. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 1703 Audycja południowa, 
12,00 Wiadomości z miasta i prowincji. £3,05 
Przysposobienie rolnicze w roku 1937 — po- 
gudanka Antoniego Świackiewicza, 13,15 Sula 
| zespoły wokalne. 14,25 „Zając“ Adolfa Dy- 
gasińskiego. 14.35 Muzyka popularna. 14,40 
Audycja przed gwiazdką. 14,48 Przerwa. 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Poczy 
tajmy sobie — przegląd wydawnie” v gwiazd 
kowych dla dzieci — omówi Henr,  Ładosz. 
16.00 Rozmowa z chorymi. 16,15 Łudzku or- 
k'estra salonowa. 16,50 Pogadanka aktualna. 
17,00 Jaworowscy snycerze — felieton. 17,15 
Hiszpańskie pieśni historyczne ze zbiorów 
Sergiusza Kontera w wykonaniu Wandy Hen 
rich (sopran) zespołu „Pro arte. Samuel 
Ghoncs (akompaniament i Sergiusz Konter 
(objaśnienia). Kierownictwo prot. Adam Lu 
dwig. 17.50 Przegląd wydawnictw. 18,00 Wia 
domości sportowe. 18,10 Wileński poradnik 
sportowy. 18.15 Jak spędzić święto? — omó: 
wi Eugeniusz Piotrowicz. 18,20 Recital śpie 
waczy Heleny Bortnowskiej, akompaniament 
Samuel Chones. 1840 Chwilka litewska w 
jezyku litewskim. 18.50 Program na soba: 
tę. 1855 Wiłeńskie Wiadomości sportowe 
19.07 Komedia Aleksandra Fredry „Damy | 
Huzarv“. 19,50 Pogadanka akinalna. 1955 
Przerwa. 20.00 Koncert europejski z Ilelsing 
forsn. 21.00 Dziennik wieczorny. 21,10 Poga. 
danka. 21.15 „Mąż pod drzwiami” — ope 
retka. 22.20 Rucital fortepianowy Pawla Ko: 
walewa. 22.50 Ostatnie wiadomosci i komu- 
nikaty. 23,00 Muzyka na dobranoc (płyts! 
23.50 Zakończenie programu 


SOBOTA, dnia 18 grudnia 1937. 


6,15 Pieśń poranna. 6.20 Gimitasty ka. 6.46 
Muzyka z płęt. 7.00 Dziennik poranitz. nato 
Mvzyka z płyt. 800 Audycja Gla szkół. 8.16 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół 11,40 
Muzyka wschodu. 11,57 Svgnał czasu i hej: 
nal, 12.08 Audycja południowa, 13.00 Wia- 
domości z miasta i prowincji. 13.05 Mała 
skrzyneczka dla dzieci wiei.kich 13.20 Kon- 
cert popularny Orkiestry Wileńskie! pod Ry: 
rekcją Wł Szczepańskiego. 14.25 „Zając” A- 
dolfa Dvgasińskiego. 13.45 Muzyka popu: 
larna. 1440 Audycia przed gwiazdką. 1440 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodarcza. 
15.45 Generalna próba szopki — słuchowi: 
sko, 16.15 Koncert popularny w wvkonaniu 
T-wa mandolnistów Kaskada. 16,50 Poga- 
tanka. 17,00 Mody i uroszezenia pan rzvin- 
skiel — felieton, 17.15 Foncert solistów. 
17.50 Nasz program, 18.00 Wiadomości spor- 
tewe, 1810 Poradanka aktualna. 1820 Po- 
słuchaicie naszvch pieśni zaściankowvych — 
audycia muzyczno - slawna w opr. Gona'= 
usza Gvtowicza. 1850 Program na niedziwię, 
18.55 Wileńskie wiadomości snort we. 1940 
Audvgia dla Polakńw za granicą. „Kozuchą 
kłamczuch* hajka. 1950 Pogadanka. 
2000 Wieczór Adolfa Sonnentelda — w wyk, 
Orkiestry P. R. pod dyr. Olgierda Straszyń* 
skiego. 20.45 Dziennik wieczorny i pozadan- 
ka 21.45 „Dohij” — skecz. 22.00 Muzyka ta 
neczna. 22.50 Ostatnie wiadomości I komu- 
n.katy. 23.00 Muzyka na dobranoc (płyty! 
23.30 Zakończenie programu. 


TEATR I MUZYKA 


TEATR MIEJSKI NA POKCULANCE. 

— Dziś, w piątek dna 17 bm. 0 godz. 5,15 
przedstawienie wieczorowe w Teatrze na Po 
hułanee wypełni po raz trzeci, jedna z naj 
lepszych sztuk współczesnych M. Morozo- 
wez Szczepkowskiej „„Walący się don. 

— Niedziela popołudałówka. W niedzie- 
tę dnia 19 grudnia o godz. 4.15 ukaże się 
na przedstawieniu popołudniowym, dosko- 
nala koinedia Bekieffiego „Nieusprawiedli- 
wioma godzina“ po cenach propagandowy ch 


TEATR MUZYCZNY „LUENIA*. 

— Dziś dzieło E. Kalmana „Diabelski 
jeździec" z K. Dembowskim w roti tytułowej, 
który jest owacyjnie witany. 

— Baśń „Królowa Śniegu”. Prawdziwie 
czarodziejskim widowiskiem dla dzieci bę- 
dzie baśń Andersena „Królowa Śniegu”, któ- 
rą Wanda Słanisławska ujęła w 7 obrazów. 

— Rewia Sylwestrowa. Reżyser. K. Wyr 
wicz - Wichrowski rozpoczął próby z Rewii 
$ylwestrowej, do której materiały nadchodzą 
te stolicy, co z pewnością, uczyni Rewię te- 
goroczną jeszcze wspanialszą. Rewia ta bę- 
dzie wielkim echem w którym odbiją się 
nszystkie nasze bolączki, aktualia, oraz hu- 
mor, pieśń į taniec, 

— Wznowienie op. „Wiedeńska krew”, 
Wielki sukces, jaki towarzyszył op. „Wiedeń 
ska krew“ skłania kierownictwo do wzno- 
wienia lej cennej operetki ze świetną prima- 
terna Olga Oleiną. 


o 


Z3%7dresna ż'na 
w roli wytwornego pana 


Oucgdaj do jednego z urzędów skarbo- 
wych wpadła młoda niewiasta, która na- 
padła na jedną z urzędniczek, pannę 5. za- 
częła ją bić i wymyślać. Wezwano policjan- 
ta. który zatrzymał napastniczkę. Stwierdzo 
nc, że nazywa się ona J. G. i mieszka przy 
nit M. Pohulanka. 

Podłoże napaści jest romantyczne. Pani 
G. podejrzewała pannę S., o flirt ze swoim 
mężem, G. miała informacje, że mąż jej od- 
wiedza pannę S. w jej mieszkaniu przy ul. 
Zygmuntowskiej. Ponieważ nigdy nie mogła 
grzyłapać ich razem, gdyż byli rzekomo u- 
przedzani. że jakaś niewiasta ich śledzi, p. 
G pewnego razu przebrała się za mężczyz- 
ne i przyłapała męża z paną S. wychodzą- 
cych razem. Powstałe starcie wówczas zlik- 
wkdowała. policja. Romantyczną historię utr 
walono w. protokule policyjnym. Epilog ro- 
zegen się w Sadzie Grodzkim. (c) 


Pobicie przechodniów 


Wczoruj grupu młodych ludzi pobiła 2 
przechodniów Lejbę Btoehu (Krupniczy 5) I 
tliasza Cukiermana {Polocka 88). Pomocy 
poszkodowanym udzieliła pogotowie. Spraw- 
cy pobicia zbłegdi. (c) 


Wysmarowali smołą 
skep Prużana 


b. nocy nicznani sprawcy zamazali wej- 
ście do sklepu Prużana smolą. Przy sklepie 
Prnzana wczoraj ule było już pikicciarzy, 
natomiast pikietowano sklep materiałów pi» 
śmiennych Hellera. fe) 


Gisłda p'en'eżna ~ 
z dnia 16 grudnia 1937 r. 

Belgi belg. — 89,93; dolary amer. — 
527; dol, kanad, — 527; floreny hol. — 
294,27; franki fr. — 18,08: franki srw. — 
122,40; funty ang. — 26,44; guldeny gd. 
— 100,20; kor. czeskie — 17,60; kor. duń 
skie — 117,99; kor. norw, — 132,88; kor. 
szwedzkie — 136,38; liry włoskie — 21,60 
marki fińskie — 11,68; marki niem. 
118,00; sz. austr. — 99,20; marki srebrne 
— (30,00; Tef aviv — 26,20. 


1 


Ceny nabiału i jaj 


Oddziat wieński Zw. Spółdzielni 
Mieczarskich i Jajczarskich notował 
16 b. m. następujące ceny nabialu i 
jaj w złotych: 


Masło za l kg: hurt: dost 
wyborowe 3.70 4.— 
stotowe 3.60 3.90 
solone 320 3.50 

Sery za l kg: 
edamski czerwony 2.40 280 
edamski żółty 2.20 250 
litewski 2— 2.30 

Jaja kapa: sztuka: 
nr. 1 7.80 0.14 
nr. 2 720 0.13 
nr. 3 6.90 0.12 


Giełda zbożowo-towarowa 
i Iniarska w Wilnie 


z dnia 16 grudnia 1937 r. 


Ceny za towar średniei handlowej ja- 
kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor- 
małre| taryfie przewozowej (len za 10%0 kg 
ł-co waq, st zal) Ziemiopłody — w ladun- 
kach wagonowych, mąka i otręby—w mniej- 
szych ilościach, W złotych: 


Żyto I stand. 696 gi! 22.7) 23.40 

« zd ę waj 680 4 2— 2250 

Pszanica I . 730 s 27.25 27.75 

s II * WIO”, 26.50 27.- 
Jęczmień I „678/673, (kasz.) — — 

« H . 649 „ „ 18.50 19— 

„ M  „ 620,5, (past) 17.50 18.— 

Owies l „RGB gy 21.75 2225 

m HH « 445. 19.50 20.50 

Gryka E a 8 17.50 18.— 

Mąka pszen. gat. 1 0—50% 42.50 43.— 

p 2 ma WIENNGSGRY, e 1G5 

z ` „ H 30—65% 34,30 35.— 

R A „ IA 50-65% 28.50 28.75 

š e w II 65—70%. 25,— 25.50 

» „  pastewna 21.25 21.75 

„ żytnia gat, I 0—50% 34.500 35.50 

z . „ I 0—65% 3— 37.50 

> : a Il 50—45% 25— 25.50 

. «  razowa do 95% 2450 25.— 

„ ziemniaczana „Superlor* 31.50 32.— 

Otręby pszenne średnie przem. 

stand. 15 = 15.50 

.  Żytnie przam stand. 14.25 1475 

Wyka 19— 20— 

Łubin niebieski 1375 14.25 

Slemie Iniane b. 90% f-co w.s.7. 43.75 44.25 

Len trrepany Wołożyn 1480,— 1520.— 

» » Horodziej  1800,— 1840 — 

c k, Traby 1450.— 150, — 

s 5 Miory 1350.— 13 0— 

Len czesany Horodziej 1980 — 2020 — 

Kądziel horodzlejska 148 — 1520.— 

Targaniec moczony 760.—  820.— 

. „ Wolożyn 930.—  970.— 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 


Konto P,K.O. 700.312, Konto rozrachun 1, Wilno 1 
Centrala — Wilno, ul Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: tel, 78—godziny przyjęć 1—3 po południu 
tel. 99—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia: tel. 3-40, Redakcja pawi nie zwraca. 


Administracja: 


TAE nictwo 


) lua wadężzki: Sza 4. 


„KURIE Ne, (4566), 


Premiera. 


CASINO | 


Nowa rzeźnia eksportowa 


Nad program: DODATKI. 


Nowe opracowanie. 


Zjeda. Zakł. Włókiennicze K. Scheiblera i L. Grohmana 


Spółka Akcyjna w Łodzi 
urządz: ją w dn od 25 listopada do ?4 grudnia b.r sprzedaż przedświąteczną 
swoich wyrobów po cenach hi wyłącznie w f.rmie 


Skład Manufaktury 6. i I. lzyszonowie 


Baranowicze, Szeptyckiego 27 


Jednoczetnie fiima G. i I. Izykzonowie poleca: Wielki wybór wyrobów jsdwab- 
nych, wełnianych i bawełnianych i materiałów na płaszcze damskie, Ceny niskie 


Sensacyjne wznowienie! Ey 
Monumentalne arcydzieła 


W roii głównej Ramon Novarro. 


Początek o godz. 4—6—8—10.15 


Widok ogólny gmachu nowowybudowanej w Nowej Wilejce czeżni eksportowej, 
bekoniarni, i zakładów przetworów mięsnych, którego uroczyste poświęcenie od- 
było się w tych dniach przy udziałe marszałka Senatu p. Aleksandra Prystora 
I członków Rządu z p. wicepremierem Kwiaikowskim na czele. 


Chrześcliańskie kino 


SWIATOWID | 


Potężny 
film 
polsk! 


W-g słynnej pow esci St, Zeromskiego. 


WIERNA RZEKA 


W rolach głównych: Baśka Oraid, Cybutsxl, 
Junosza-Stępowski, Węgrzyn, Sielański i inni. 


Nad program: AIRAK JE 


Uprasza się © przybywanie na początki seansów: 5—7 9, w niedzielę | święto od 3 aj 


WPI 


re 


EAn 


(Wiezień z Kazby) 


Piękny nadprogram 


Nainowsze arcydzieło znakomitego reżysera Kinga Vidora 


HELSI Legia zatraceńców" 


Rozbawiona 


w dowcipnym 


OGNISKO | I roztańczona* Marta EGGERTH 
sam. BLOND CARMEN 


Nad program UROZMAICONE DODATKI. 


Król indyjski Kambodżo, w kosztownych 

szałach królewskich, z diamentową tarą 

na głowie. Takie same tiary zostały cstat- 

nio skradziona z Muzeum Koloaialnego 
w Paryżu. 


Porz, seans, o 4-ef, w niedz. i Św, 0 Ż-ej. 


Wilno 


Rynek Drzewny 
róg 3-go Maja 

i (Kasztanowej 
Zarzeczna 19 
imbary 43 
Rynek Kalwaryjski 
Fintokolska 17 


AAAAALAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAS LAAAAAAAAAAAAA 


LEKARZE 


TYYYYYVYYYYYYVVVYVYYYTYVYYYVYYVYYVYVYYYTTTN 
DOKTOR MED. 

J. Piotrowicz-Jurczenkowa 

Ordynator Szpitala Sawicz. Choroby skórne 


wenctyczne i kobiece, ul. Wileńska Nr, 34, 
tel 1866 Przyjmuje od 5—7 wiecz. 


Brasław 
ul. Nowiato 21-a 


DAAAAAAAAAAAAAAAAAADAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAÀ 
PYYYYYYVYVYVYVFYYYYYYYYYYVYYYYYVYYYVYTYYTY 
AKUSZERŁA 


Maria Laknerowa 
Przyjmuje od godz 0-ej rano do godz. 7-ej 


Stonim 
Plac Handlowy 


7 / RYBA WICILIJNA 


Premiera Skarby królów indyjskich 
Głośny iflm, owiany nieodpartym czarem | POPR ĘT OM T ET ANE ETE r 
egzotyzmu, którego akcja rozgrywa się 2% ZARA, dw 02 KOSY a i 
w tajemniczej MKaźbie, machometańskiej PSEM I IN BENE O a IE 
dzielnicy Algieru.. (ORC Ze ingi EE zaa 7 RY 
Fred Mac Murray i Jean Parker. > Tempo — Akcja — Romans 
Niezrównane sceny walk z indianami. Nad progran: AKTUALNOŚCI 


Grodno 


Spółdzielnia ProducentówRyb u. Magistacka PRO BN, 7 bi) 938 
a . Rybne x 7 
W Wilnie Te AKUSZERKA 
Warszawa M. Brzezina 


masaż leczniczy i eleklryzacje Ul. 
ka Nr. 27 (Zwierzyniec). 


Grodz- 


Sprzedaż ryb żywych i śniętych. 


ui. Skórzana 10 


Eizo CP EPYPYYCYTYCYY CYYYYYCYYWYYTCYYW) 


Handel i Przemysł 


YPYYYWYYYYVYYYYYYYTYYYYYYVYYYVYVYTYVYZYVYYVY 


Pilerwszorzędna Mechaniczna Wytwórnia Wędiin 
> pr s u OBUWIL poleca „ad ka wytyórni wy- 
rcbu MIL poleca połska wytw nia 
A. ifodziewicza NOWICKI ao, i Mielkc No 60 
Lida, ul. Suwałska 52, tel. 24 oka m 


poleca na święta: dobrei jakości najrozmaltsze wyroby masarskie, a w szcze: 
gólności szynki wędzone na jałowcu. 


Firma nagrodzona złotymi medalami na wystawach we Włoszech w 1931 roku 
iw Poznaniu w 1935 roku. 


Zamówienia apo om aaa: M AŚ z ALAM = wysyłam odwrotną poczią. 
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RÓŻNE 


YYTYTYTYYYYVYYYVYYYTYYTYTYYYYYVYYVYYYVYVY 

ZGINĄŁ czatny kot (angora). Łaskawego 
znalazcę proszę o zwrot za w ynagrodzenicm 
ul Dzielna 40 m. 4, tel. %9, 


Cany n Skie, 


WSPÓLNIE do koncesji wółczanej 
poszukiwany zaraz. WÓZEK dziecięcy do 
sprzedaniu. lufermacje: Czytelnin „Nowo- 


ści — Wilno, Jagiellońska 10 m. 5. 


„kkkażkkaAkaAkŁaAdAkŁAŁŁAŁŁAŁŁAŻARRAŁ ŁAŁ AKA AE 


LOKALE 


YYVYYTYTYYYYYYYYYYYYYYYYVYYYTYVYVYYVYYYTY? 

POTRZEBNE mieszkania 8-pokojowe ze 
wszystkimi wygodami. Oferty do Administra 
cji „Kur. Wil“ pod 8 pokai. 


- RADIO 


Najdegodniejsze warunki spłaty. 
— Ceny niskie — 


POSZUKUJĘ 
wego ze wszelkimi wygodami. Oferty do Ad- 
ministracji „Rur. WiL“ pad mieszkanie. 


. 


CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od- 
uoszeułem do domu w kraju—3 zł., za gra- 


Oddziały: Nowogródek, ut. Bazyljańska 35 
Lida, ul. Ułańska 1i 
Baranowicze, ul. Ułańska 11 
Przedstawiciele: Kieck, Nieśwież, Słonin, 
Szczuczyn Sfołpce, Wołożyn, Wilejka. Grodno, 
3-go Maja 6 


za wiersz feduoszp. 
nicą zł. z odbierem w administracji zł. 2.50, 


ia wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 
urzędu pocztowego ani agencji zł. 2,50 


PR ZZM j 
. bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. 


Wilno, 


Druk. „Znicz“, 


mieszkania 2—8 pokejo- 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 

za tekstem 30 gr, drobue 10 gr. za wyraz, kronika redakce. i kotauuikaty 60 gr. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszca cyfrowe tabelarycz= 
ne 500/,. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio lamowy, za tekstem |0-lamuwy. Za 
treść ogłeszeń | rubrykę „nadesłanc" 
zastrzega sobie prawo zm.any terminu druku ogłoszeń i nie przyjmułe zastrze- 
żeń miejsca, Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9,30 — 16.80 i 17 — 19 


Pieczywo 
„gwiazako we 


ba OBTKER A 


Backinem” í przyprawą 
“ korzenną do pierników... 


POLSKI SKŁEP 


GALANTERII i TRYKOTAZY 


JAN FRLICZKA 


Wilno, Wielka 11, tel. 19-69, 


poleca NA GWIAZDKĘ 


modne sweterki, bluzki, szłafro- 
ki, pijamy, bonjurk! oraz bieliz- 
nę damską i meska 
po cenacb niskich. 


ko aeta o OA T 
W każdym domu 


na stole wigilijnym 6maczna I tania ryba 
morska, 


Dorsze mrożone — czyszezono — bez głów 
— czyste mięso wysyła póki Zupas starczy, 
w porozumieniu z firmani posiadającymi 
dorsze CHŁODNIA RYBNA w GDYNI 
po cenie stałej 
dd. 50 — (pięćdziesiąt 
za jedną skrzynię 50 (pięćdziesiąt kg. dor- 
szy, z opłaconą dostawą do każdej stacji ko- 
lejcwej na terenie eatej Polski. — Wyszcze- 
górnieuł odbiorcy otrzy mują od ceny stałej 
zniżki i placa za swrzymię: 
50 (pięćdziesiąt ke.) 
zł. 45 (czterdzieści 00 
klasztory, plebanie, hotele. pensianuty, ja- 
dłedajnie, szpitale, sierocińce, zakłady wy- 
chewawcze, szkoły, kachnie akudeinickie, 
kasyna, więzienia itp. 
zł, 40 (czterdzieści) 
sklcpy detalicznej sprzedaży: sklepy koluni- 
alne, spożywcze, konsumy, spółdzielnie itp., 
jeżeli nie mogą otrzynać dorszy u huriowra- 
ków zbierają zamówienia od swoich klien- 
tów na rybę wigilijną, 
zł 35 — (irzydzieśel pięć) 
płacą hurtownicy za jedną sk.zynię dorszs 
przy zakupie partii począwszy od 50 (pięć- 
dziesięciu) skrzyń dorszy. 
CHŁODNIA RYBNA W GDYNI 
telefony: 12-56 eraz 17-78 
wysyła dorsze po otrzymaniu pieniedzy 
przekazem pocziowym. 


PY PY WY PYPPYNTYYPYCYPYYPPY PEP sz 


Kupno i spbrzedaż 


VYYYYYVYTYS"WYYYVY"YV"W"WWVYYYYYYWYYYYYVTYY 


SPRZEDAM dom drewniany na  Zwie- 
czyńcu, ul Dzielna 40. Dowiedzieć się w go- 


I dzinach od £ da ^ pp 


DLA PROFESORA Uniwersytetu, eme- 
ryta, dobrze syluawnnegoe, w ladnej, cichej 
dzielnicy w Wilnie kauieniczka z piacem 
na którym jest agród z budyrkami gospodar 
czymi. nie taniej jek Z0.W6 zł” Lisiownie: 

| Kazimierz Kisiel. Wilno, Szeptyckiego 24 
I an Je. 


75 gr., w iekście 60 gr, 


redakcja nie odpowiada, Admiutstu acja 


Bare r 
dp, Jan Pupiatto 


